KOCHANI! 

o i s&fo się - koniec wakacji. Smucić się czy cieszyć? 
nn>z^od wieków mówią w takich sytuacjach: „Umarł 
itech żyje król!". Powiedzmy i my: „Żegnajcie 
^akacje! Niech żyje szkołal" 


Przy dźwięku pierwszego powakacyjnego dzwonka 
życzymy wszystkim naszym wiernym Czytelnikom, a tak¬ 
że tym, którzy po raz pierwszy sięgną po naszą gazetę, 
samych znakomitych stopni, niezawodnych szkolnych 
przyjaciół i najlepszych nauczycieli. I jeszcze tego, żeby 
każda szkoła dała się lubić. Wasz „Świat Młodych" 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Być bezczaszkowcem z... głową! 


UNIWERSYTET WŚRÓD 
NADMORSKICH TRAW 



• Zlot dzieci świata • Dzień 
przyjaźni i pokoju • Poczta „Bia- 
icgo gołębia" • Nic chcemy wię¬ 
cej Hiroszimy • l piosenką przez 
świat • Pokój, mir, peace ...Oto 
tylko niektóre hasła, które towa¬ 
rzyszyły w okresie harcerskiej ak¬ 
cji letniej imprezom antywojen¬ 
nym. Działania te są fragmentem 
ogólnoeuropejskiej „Sztafety Po¬ 
koju", w której uczestniczą wszys¬ 
tkie organizacje dzieci i dorastają¬ 
cej młodzieży zrzeszone w Cl- 
MEA, w tym i Związek Harcerstwa 
Polskiego. 

1 września, w 44 rocznicę najaz¬ 
du hitlerowskiego na Polskę, Cho¬ 
rągiew Łódzka ZHP organizuje na 
terenie byłego obozu na Radogo- 
szczu wielką manifestację pokojo¬ 
wą. Z tego miejsca uczestnicy ma- 


Sztafeta 

Pokoju 

trwa 

ty'', która swoi pokojowy marsz 
rozpoczęła 1 czerwca w Finlandii 
Emal tej doettęoo-mlodzieżowei 
akcji na rzecz utrwalenia pokoju 
nastąpi 20 wrzewua w Republice 
federalnej Niemiec 

„Przyrzekam całym życiem (_J 
wiłem o pokoi i uczęióe lu¬ 
dzi-.- - słowa wyjęte z roty Przy¬ 
rzeczenia Harcerskiego jakże tą 
aktualne. Kie ma dni wuiufj* 
szych spraw dla naszego pokole¬ 
nia Walka przeciw szaleńczym 
zbrojeniom jest moralnym naka¬ 
zem każdego z nas. dorosłego 
i małego obywatela. Protest ogar¬ 
niający cały świat musi byt w koń¬ 
cu wysłuchany prz<£ tych, którzy 
planują atomową apokalipsę. 

O zagrożeniach, jakie niesie ze 
sobą wyścig zbrojeń piszemy na 
str. 3. 


nilestacji skierują do młodzieży 
świata, do wszystkich ludzi dobre| 
woli pokojowe orędzie. 

Głównym akcentem polskie| 
„Sztafety Pokoju" będą uroczys¬ 
tości na katowickim Rynku Tu 4 
września odsłonięty zostanie har¬ 
cerski pomnik, symbol bohater¬ 
skiej walki śląskich harcerek i har¬ 
cerzy, Waszych rówieśników, któ¬ 
rzy w pamiętnym wrześniu 39 
i w okresie okupac|i oddawali swe 
życie dla ratowrania Ojczyzny (na¬ 
piszemy o tym obszernie w nastę¬ 
pnym „ŚM"). W uroczystościach 
Chorągwi Katowickiej wezmą 
również udział delegacie młodzie¬ 
żowych organizacji Związku Ra¬ 
dzieckiego, NRD, Czechosłowacji 
i Węgier. Na Katowickim Rynku 
zakończy się polska część „Sztale- 


NACZELNIK ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 

wydał dzisiaj 



Plaż. stanowiła pracownię i... tablicę. Tu biolodzy zbierali okazy fitoplanktonu. a matematycy nieraz pisali na pla^udem^l^ory^ 


J eżeli jesteś niezłym biologiem, a do 
uczelnianych zajęć się przyłożysz, to 
wkrótce może ci zostać przyznany pierw¬ 
szy stopień naukowy: sysydlaczka. Wyjaśnij¬ 
my, że sysydlaczki -to taka, dość nisko w sys¬ 
tematyce stojąca, grupa żywych organiz¬ 
mów. Wyżej od nich stoję płazińce - ale chąc 
tdobyć stopień płazińca, trzeba umieć dużo 
więcej. Kto temu sprosta może się ubiegać 
° stopień owada. A naprawdę bardzo już 
dobrym i mającym głowę na karku trzeba 
być, aby stać się... bezczaszkowcem. I wresz¬ 


cie na absolutnych asów czeka tytuł pstrąga 
źródlanego... 

Takie to kolejne stopnie wtajemniczenia 
przewidziano dla studentów wydziału biolo¬ 
gicznego pewnej uczelni, która laboratoria 
ma w namiotach, sale wykładowe pod szu¬ 
miącymi sosnami, a egzaminy i seminaria 
prowadzi na plaży. Tamże - sporą część swej 
działalności badawczej, a w ogóle nazywa się 
ją często uniwersytetem na trawie. 

Gdy czytacie te słowa, nikt już żadnego 
stopnia nie może otrzymać. Uczelnia zwinęła 


manatki i zawiesiła działalność. Wszakże ten 
uniwersytet na trawie - to nic innego, jak 
obóz interdyscyplinarny nauk ścisłych, zor¬ 
ganizowany przez GKZHP, przy współudziale 
Chorągwi Opolskiej. A więc - obóz harcerski, 
ale - nietypowy... Uczestnicy nosili tu miano 
beanów - czyli młodych studentów, pomi¬ 
mo, że mieli po 13-17 lat i posiadali indeksy. 
Były wykłady i kolokwia, a przede wszystkim 
- trzeba było przejść przez egzamin wstępny. 

DOKOŃCZENIE NASTR,5 


(Inł. wl.). O tym, żc sprawa jest - świadczą 
lakty: na każdym z czterech w tygodniu dyżurów 
Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodo- 
We i woj. stołecznego warszawskiego zgłasza się 
Przeciętnie dziesięcioro zainteresowanych. Tych, 
tórzy z najróżniejszych powodów nie dostali się 
d ° wybranych przez siebie szkół. Teraz ich wybór 
l«t ograniczony, często niezgodny z zainteresowa- 
nan, i- Po prostu wybierają mniejsze zło - zamiast 
»na lodzie”, trafiają do szkół przyzakłado¬ 
wych. 

W województwie warszawskim czekają jeszcze 
°* c bętnyćh miejsca w: 

technikach - energetycznym, włókienniczym, 
lejowym, mechanicznym w Ursusie, chemicz- 
nym > budowlanym, ekonomicznym, hutniczym, 
gospodarki wodnej; 

^dniczych szkołach zawodowych - „bu- 
lankach” (tutaj zawsze duża ilość miejsc po- 
łowana jest potrzebami rynku pracy), mecha- 
- specjalność: tokarz, ślusarz. 


Pierwsze porażki są bolesne, ale 
- klamka jeszcze nie zapadła! 


obnie jest w innych województwach, 
którzy nigdzie nie zaczną nauki, to przypad- 
jrwidualne. Pozostali rozpoczną rok szkolny 
ioże w niechcianej szkole. Samo życie... 
z nich, jak uczy doświadczenie, po roku 
nie Wtedy - powtórnie, za rok, będą starto- 
o atrakcyjnych dla siebie szkół, oczywiście 
ym skutkiem. 

ipot jest - twierdzą pedagodzy z warszaw- 
Wojcwódzkiej Poradni Wychowawczo-^ 
Afci - z dziewczynami. Dla nich najtrudmei 
ć szkolę; nie wszystkie chcą siedzieć przy 

c do czego w większości wypadków sprowa- 

ię ich przyszła praca. Mało jest kierunków, 
by je interesowały. Na ogół słabiutko się 
i nie mogą sprostać wymaganiom wybranych 


szkół. Szukają „damskich” zawodów, a szkoły do 
nich przygotowujące nie mają już wolnych miejsc. 

Wszystkie poradnie wychowawczo-zawodowe 
czynne są w czasie wakacji - aż do połowy wrześ¬ 
nia. Dysponują adresami szkół i kierunków, gdzie 
jeszcze przyjmowani są chętni. Radzimy wszyst¬ 
kim zainteresowanym jak najszybciej zgłosić się 
w odpowiedniej placówce. Informacje o czynnych 
w Waszych województwach poradniach znajdzie¬ 
cie w szkołach. Dla Warszawy i województwa 
warszawskiego wszelkich informacji udziela Wo¬ 
jewódzka Poradnia Wychowawczo-Zawodowa, 
Warszawa, uf. Szpitalna 5. Dyżury: ponicdzialki- 
piątki, godz. 14-18, wtorki-czwartki, godz. 
10-14. 

K. KLIMOWICZ 
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DRUHNY I DRUHOWIE! 

ZUCHY, HARCERKI I HARCERZE, INSTRUKTORZY 
ZHPI 

Minęły wakacje. W czasjo Harcerskiej Akcji Letniej 
zdobywaliśmy nowe doświadczenia, nawiązaliśmy 
nowe przyjaźnie. Wykorzystywaliśmy wiedzę zdo¬ 
bytą w ciągu całego roku wytężonej Harcerskiej 
Służby. 

Dzisiaj stajemy do nowych zadań. Przed nami 
Harcerski Start I kolejny rok pracy zastępów I dru¬ 
żyn, w której nie może zabraknąć spraw ważnych 
dla naszego Związku i narodu. 

Uczcijmy więc pamięć poległych i pomordowa¬ 
nych obrońców niepodległej Polski, którzy zginęli 
we wrześniu 1939 roku. Nioch wspomnienie grozy 
tamtych dni pozostanie przestrogą. Nie ustawajmy 
w dążoniu do pokoju na całym świecie, do przyjaźni 
między narodami. 

Harcorską drogę Służby Ojczyźnie wytyczały za¬ 
wsze Prawo i Przyrzeczenie, narodowe i harcerskie 
tradyc|e. Każdego dnia musimy rozwiązywać trud¬ 
ne problemy rzeczywistości. Nie możemy być obok 
nich. Bądźmy inicjatorami twórczych myśli i czy¬ 
nów, by nadzieja, która w Polsce ożyia, spełniła się 
jak najszybciej. 


DRUHNY I DRUHOWIE 1 

Wzywam Was wszystkich do podjęcia nowych 
zadań Harcerskiej Służby Ojczyźnie. Niech ten rok 
będzie rokiem umacniania zgody i narodowego 
porozumienia, czasem przygotowań do godnych 
obchodów czterdziestych urodzin naszej Ludowej 
Ojczyznyl 

Nam - Polakom potrzebne jest dziś wzajemne 
zaufanie, życzliwość, pomoc, które powinny byc 
bardzo bliskie każdemu harcerzowi. Bądźmy więc 
życzliwi, pomagajmy innym, dostrzegajmy ludzkie 
potrzeby. 

Na starcie do nowego roku harcerskiego stawiam 
przed Wami również zadanie oceny tego, e- >-* l,B 
Zjazdu ZHP zostało dotychczas dokonane. Oi tu . 
najpilniejsze zadania, które przyczynią siąrk' ' 
nienia uchwał zjazdowych. wojnzT 

DRUHNY I DRUHOWIE! 

na cza. 

Życzę Wam, byście pełniąc Harcerską Służbę 
znajdowali w niej radość i satysfakcję. W swym 
postępowaniu kierujcie się zawsze wskazaniami za¬ 
wartymi w Przyrzeczeniu i Harcerskim Prawne 

CZUWAJ! 

RYSZARD WOSINSKJ hm PI 


2,5 tysiąca uczonych z 17 krajów ś wiata! _ 

NAJWYBITNIEJSI MATEMATYCY 
TYM RAZEM SPOTKALI SIĘ W POLSCE 


Matematyka kojarzy się pewnie większości na¬ 
szych czytelników z... poważnymi kłopotami’ 
w szkole. Zaś matematyk - z dokuczliwym bel¬ 
frem; tym dokuczliwszym, że nic dającym się 
przekonać samymi tylko pięknymi słowami, żąda¬ 
jącym niezbitego dowodu, który wyrazić można 
jedynie w języku precyzyjnych pojęć. Od nich nie 
ma ucieczki, matematyka - nauka na wskroś 
abstrakcyjna, bez precyzyjnego ustalenia wyjścio¬ 
wych pojęć po prostu traci sens. Pod tym wzglę¬ 
dem przypomina gry umysłowe, w których obo¬ 
wiązuje zasada: albo znasz fiodstawowc prawa, 
albo - nic grasz! 

Choć poruszająca się w sferze abstrakcji - mate¬ 
matyka nie jest jednak czczym wymysłem. Znaj¬ 
duje niezliczone zastosowania. Sala się obowiązu¬ 
jącym językiem tych nauk, które opisują otaczają¬ 
cą nas przyrodę. Im więcej o tej przyrodzie wiemy 
- tym bardziej skomplikowany aparat matematy¬ 
czny jest nam potrzebny do jej opisania. I odwrot¬ 
nie: im więcej osiągają matematycy w swych abs¬ 
trakcyjnych rozważaniach, tym lepiej radzą sobie 
ci uczeni, którzy mają za zadanie dokładnie opisać 
odkryte przez siebie prawa przyrody. Dzisiejszy 
rozwój matematyki wiąże się też z coraz to powsze¬ 
chniejszym zastosowaniem komputerów, rewolu¬ 
cjonizujących nasze życie - ale pod warunkiem, żc 
umiemy im zadać odpowiednie programy. Bez 
matematyki tutaj ani rusz... 

Na Międzynarodowy Kongres Matematyków, 
jaki odbył się w sierpniu w Sali Kongresowej 


warszawskiego Pałacu Kultury i Nauki, zjechało 
się blisko 2,5 tysiąca uczonych z całego świata. 
Przykładowo; zZSRRok. 300, z USA 120.zNRD 
100, z Japonii 79, z Bułgani 94. No, a uczestników 
z samej Polski było aż 800. Byh wśród nich sędziwi 
profesorowie, przeważali jednak ludne młodzi. 
To jakby żywa ilustracja tego. że szczególny roz¬ 
wój matematyki - jak i opartych na run nank 
przyrodniczych - nastąpił » obecnym stuleoo. 
Wielu spośród matematy ków, którzy tuc przyje¬ 
chali, prTcshki na kongres swoje referaty 

Poprzedni kongres matematyczny odbył aę 
w Helsinkach w 1978 roku. Nicmniei - polscy 
matematycy mc od dziś marzyli o rym, by talu 
kongres odbył się u nas. Takie zamierzenia miały 
miejsce |Ul w latach międzywojennych, kiedy to 
tzw. matematyczna szkoła lwowska zdobyła szero¬ 
kie uznanie w świecie. Wojna sprawiła, żc skur¬ 
czyła się nasza kadra uczonych, uprawiających tę 
dyscyplinę Jednak kadra ta do dziś zdołała się 
odrodzić. Fakt, że tym razem siedzibą kongresu 
stała aę stolica Polski, stanowi dowćd uznania dla 
naszej matematyki. I zarazem dowćd tego. żc 
kontakty polskiej nauki z nauką światową pozosta¬ 
łą żywe. Wedle słów praf. A. 3 wywiera, prezesa 
Polskiej Akademii Nauk, która była współorgani¬ 
zatorem tej wielkiej naukowej imprezy - to takie 
okazja dla licznej rzeszy uczonych, by przyjrzeć się 
w ciągu tych paru dtu Polsce i zrozumieć panującą 
tu dzisiaj atmosferę (toki 




















Nasze sprawy 


Poczta 
Harcerska 
z Olsztyna 

na szlaku Sobieskiego 



mi. by przewieźć je następnie do 
kolejnej miejscowości i tam nadać 
w urzędzie pocztowym. 


D o kącika Harcerskiej Służby In¬ 
formacyjnej „Świata Mło¬ 
dych” i my także przesyłamy 
coś z naszego „podwórka". 

Otóż. od roku działa przy naszej. 
37 Drużynie Harcerskiej „Płomienia” 
im. Jana III Sobieskiego. Poczta Har¬ 
cerska. W związku z jubileuszem 
300-1ecia odsieczy wiedeńskiej po¬ 
stanowiliśmy uczcić naszego patro¬ 
na i zorganizować przejazd poczty 
szlakiem jego marszu z Warszawy 
do Krakowa, skąd dopiero z całym 
wojskiem wyruszył pod Wiedeń. 
Z tej właśnie okazji wydaliśmy spe¬ 
cjalne koperty PH, na których wid¬ 
nieje wizerunek Jana III Sobieskie¬ 
go, godło drużyny i jej imię oraz 
napis jubileuszu odsieczy. 

Na początku czerwca wyruszyliś¬ 
my na szlak, który biegł od Placu 
Zamkowego w Warszawie przez Wi¬ 
lanów. Częstochowę, Piekary Ślą¬ 


skie do Wawelu. Sztafeta poczty 
trwała blisko tydzień. W tym czasie 
harcerze organizowali stoiska PH, 
gdzie sprzedawali okolicznościowe 
koperty, przyjmowali przesyłki, oste- 
mplowywali je stemplami harcerski- 


Wymagało to oczywiście dużego 
nakładu pracy całego harcerskiego 
zastępu pocztowego. Dla zobrazo¬ 
wania podajemy, że kopert było pięć 
tysięcy. Każdą z nich należało ostem¬ 
plować, ofrankować (nalepić zna¬ 
czek). 

Dużą satysfakcję sprawiał fakt, że 
wszędzie przyjmowano nas bardzo 
życzliwie i serdecznie, udzielając 
wszelkiej pomocy przy organizacji 
przejazdu na całej trasie. 

W załączeniu przesyłamy okolicz¬ 
nościowe koperty naszej poczty ze 
„szlaku Sobieskiego" 

Harcerze 37 ODH „Płomienie" 
im. Jana III Sobieskiego 



Z wielką uwagą i zainteresowa¬ 
niem przeczytałem korespon¬ 
dencję dh. Macieja Bugajew- 
skiego z Gdyni wydrukowaną 
w „ŚM” nr 83 z dnia 14 VII83 - „Czy 
to pisanie ma sens?". Tak, to pisanie 
ma sens! Szczególnie dla nas druży¬ 
nowych. Dobra informacja służy 
nam pomocą w pracy. I tu w pełni 
zgadzam się z dh. Maciejem, że nie 
tylko harcerstwo, ale również, to, co 
dzieje się w kraju powinno być ko¬ 
mentowane przez korespondentów 
i instruktorów HSI. Komentarz nie 
musi być wyszukany, jakiś „zawodo¬ 
wy", ale musi mieć sens. Dlatego, 
moim zdaniem, każdy z korespon¬ 
dentów powinien systematycznie 
zdobywać wiedzę społeczno-polity¬ 
czną oraz czytać prasę. W całej pełni 
popieram propozycję dh. Maćka, 
aby w ramach Harcerskiej Służby 
Informacyjnej odbywała się wymia¬ 
na doświadczeń, wiedzy między dru¬ 
żynami i szczepami, gdyż wszyscy 
dobrze wiemy, że „Świat Młodych" 
czytany jest nie tylko przez nasto-ale 
i wielolatków. Zadaniem korespon¬ 
dentów HSI powinno być poprzez 
stosowną informację zainteresowa¬ 


nie instruktora, drużynowego wie¬ 
dzą społeczno-polityczną i metody¬ 
ką harcerską oraz pokazanie jej 
związku z wychowywaniem, nauką 
samodzielnego myślenia, zestawia¬ 
nia faktów i wyciągania wniosków 
w myśl Prawa i Przyrzeczenia Harce¬ 
rskiego. Korespondent HSI powi¬ 
nien być człowfekiem zorientowa¬ 
nym przynajmniej z grubsza w całej 
skomplikowanej problematyce 
współczesnego życia, powinien coś 
sobą reprezentować w sensie inte¬ 
lektualnym, zawodowym. Sądzę, że 
nasze informacje nie tylko przekazu¬ 
ją wiadomości o tym co się wydarzy¬ 
ło, ale także uczą zrozumienia dru¬ 
giego człowieka, współżycia w gru¬ 
pie, pozwalają poznać historię 
Związku i kraju. I tu głęboki ukłon dla 
redacji „Świata Młodych", że udos¬ 
tępniła łamy dla Harcerskiej Służby 
Informacyjnej. 

Pozdrowienia dla Redakcji, szefa 
HSI i wszystkich korespondentów 
„ŚM". 

Czuwaj! 

hm Jerzy Ciemny 
Inowrocław 


M onotonny stukot kół i pół¬ 
mrok w przedziale sprzyja 
rozmyślaniom. Patrzę 

w okno. ale przed oczyma przesuwa¬ 
ją mi się obrazy z tych sześciu mie¬ 
sięcy, które właśnie dziś zostały bez¬ 
powrotnie zamknięte. Przypominam 
sobie własne wątpliwości, gdy za¬ 
proponowano mi prowadzenie Woj¬ 
skowego Kręgu Instruktorskiego 
'7]TTni" Wątpliwości tym większe, 
lilii I | lsławow 4 formą naszej działal- 
Hfc*—*»>iało być prowadzenie drużyn 
ich podstawowych na tere- 
ina. Nie mogłem sobie tego 
razić. Wiedziałem przecież, że 
nŁrcerstwo zazdrosne iest o każdą 
wolną chwilę, ze trzeba drużynie po¬ 
święcić cały swój wolny czas i że my, 
żołnierze, tego czasu prawie nie bę¬ 
dziemy mieli. Czy można zrobić coś 
przez dwie godziny tygodniowo? 
Czy to wystarczy? 

Pierwsza wizyta w komendzie huf¬ 
ca przeraziła mnie nie na żarty. My¬ 
ślałem. ze to będą dwie, trzy szkoły, 
a tymczasem wręczono mi wykaz 
o dwunastu pozycjach mówiąc przy 
tym, że bardzo liczą na naszą pomoc, 
że jesteśmy potrzebni. Takie słowa 


TYLE NAM I PO NAS ZOSTAŁO 


SIKS 


dopingują - ruszyliśmy w teren. Naj¬ 
pierw ostrożnie, po omacku, potem 
już swobodnie, z harcerską werwą 
i energią. W niektórych szkołach już 
na nas czekano, a w innych sami 
organizowaliśmy drużyny. Przyjo- 
wano nas różnie: z uśmiechem 
i z jawnym niedowierzaniem. Nic 
dziwnego, byliśmy przecież nietypo¬ 
wymi drużynowymi - w wojsko¬ 
wych. a nie harcerskich mundurach. 

Przyszły pierwsze zbiórki i nasza 
trema zaczęła powoli znikać. Z praw¬ 
dziwą radością zauważyliśmy, że ro¬ 
bi się wokół nas coraz ciaśniej, że 
nasze zbiórki przyciągają nie tylko 
harcerzy ale i ich rodzeństwo, rodzi¬ 
ców, nauczycieli. Przychodzą? To 
dobrze! Przynajmniej będzie kogo 
prosić o pomoc w razie potrzeby. No 
i posypały się „ucieczki" z miasta, 
rajdy, wycieczki po okolicy, a nawet 
biwaki. I słowo daję, że nigdy nie 
myślałem, że mając do dyspozycji 


tak znikome środki (przeważnie tylko 
własną lub kolegi głowę) można zor¬ 
ganizować tak dobre imprezy. To 
była nie tylko wielka frajda dla harce¬ 
rzy ale i doskonała zabawa dla nas 
samych. I nie tylko zabawa. Nadal 
uczyliśmy się harcerstwa. Byliśmy 
z różnych stron Polski, z różnych 
regionów i środowisk harcerskich. 
Każdy z nas do zbiórki, rajdu, wycie¬ 
czki wnosił coś nowego. Czasami był 
to jakiś zwyczaj, piosenka, pląs, czy 
cały obrzęd. Czasami było to coś 
czego nie da się określić słowami, 
a co wisiało w powietrzu i fascyno¬ 
wało wszystkich. Może właśnie dla¬ 
tego nasze zbiórki tak bardzo przy¬ 
ciągały i ciekawiły. Zawsze było 
w nich coś nowego, coś, czego jesz¬ 
cze nikt do tej pory nie znał. To 
zupełnie tak (jak wyraziła się komen¬ 
dantka ze szczepu nr 6) jak byśmy 
zaczarowali naszych harcerzy. A har¬ 
cerstwo może zaczarować. To prze¬ 
cież wspaniała przygoda IA cóż war¬ 


te życie bez przygody, gdy ma się 
naście lat? A i dla nas, instruktorów 
w wojskowych mundurach, nie było 
to bez znaczenia. Okazało się, że 
w tym dużym, obcym mieście mamy 
wielu przyjaciół, że nie jesteśmy tu¬ 
taj sami, że na naszą wielką harcer¬ 
ską rodzinę zawsze można liczyć. Je¬ 
szcze teraz czuję dziwny ucisk w gar¬ 
dle, gdy przypominam sobie poże¬ 
gnanie z naszymi drużynami. Wszy¬ 
scy staraliśmy się odwlec ten mo¬ 
ment jak najdłużej, a później dzieci 
nie chicały nas puścić. I one, i my 
odczuliśmy to jako niesprawiedli¬ 
wość losu, ale musieliśmy odejść. 
Obowiązek wzywa nas do nowych 
zadań. Przyrzekliśmy sobie jednak, 
że spotkamy się jeszcze na harcer¬ 
skim szlaku 

Jestem dumny ze swoich chłop¬ 
ców. Nie zawiedliśmy ani razu. I zo¬ 
stawiamy po sobie coś stałego: na¬ 
szą pracę, która mam nadzieję bę¬ 


dzie owocować. Zostawiamy coś 
więcej, cząstkę nas samych; nasze 
myśli, nasze wyobrażenia o harcers¬ 
twie i to wszystko, co zdążyliśmy 
przekazać, czego zdążyliśmy nau¬ 
czyć. Cieszylibyśmy się, gdyby z na¬ 
szych podopiecznych wyrośli 
w przyszłości nowi instruktorzy. 

Na pożegnanie z Hufcem ZHP Lu¬ 
blin pomogliśmy jeszcze rozbić nad 
Zalewem Zemborzyckim, w Dąbro¬ 
wie, stanicę harcerską. Stawialiśmy 
te namioty z myślą ó tych, którzy 
będą spędzać tam wakacje. Niech im 
służą jak najlepiej, niech staną się 
domem i zapewnią dobry wypoczy¬ 
nek. A teraz siedzę w rozkołysanym 
wagonie i wspominam to wszystko. 
Czuję, że ten czas nie został jednak 
zamknięty, że żyje we wspomnie¬ 
niach, że żyć będzie w koresponden¬ 
cji, w osobistych kontaktach... 

Wiesław Grobelny 
Poznań 


' mamą 


Między mną a moją mam 

czasami sprzeczki. Na pocaZ** 
katujemy, a później .przcc^ 
gdyż |a mam swoje zdanie i m , m **• 
swoje zdanie. Ta różnica zdań *2? 

je między nami kłótnie. Choó^: 

la mam ragę, to mama nic checli 
mną pogodzić. ** 

Łatwo się denerwuję. Siadam 
czas w kącie ze smutną miną. tyś' 
mama, z pewnością też zdenerwmn 
na, wytyka mi błędy dotyczące J*' 
jaźni z koleżankami, a także moiZ 
wyglądu. Nie mogę już wvirzW 

plączę, mc wiem co mam z sobą zrobił’ 

Po każdej kłótni upływa kilka dni,ab 
znów zaczynamy ze sobą rozmaj 
lecz to niedługo trwa. , 

Droga Redakcjo, drodzy czytelnicy 
pomóżcie, poradźcie co mam robić? 


OD REDAKCJI: Upieranie się 
przy swoim, często niesłusznymzdj. 
niu prowadzi do zadrażnień i wzajem, 
nej złośliwości. Każda ze skłóconych 
stron chce mieć rację i dlatego zupo- 
rem obstaje przy swoim, co w reznlu. 
cie pogłębia konflikt a nie rozwiązuje 
go. Tymczasem nie bez powodu mó¬ 
wi się, iż tam, gdzie dwóch się spień 
zawsze ustępuje mądrzejszy. Mą¬ 
drość ta nie polega jednak na wyż¬ 
szości intelektualnej. Jest to po prosu 
umiejętność współżycia z innymi. 
Nie rezygnuj całkowicie ze swoich 
poglądów, lecz nie staraj się ich prze- 
forsowywać na siłę. Wysłuchaj spo¬ 
kojnie zdania mamy i nie polemizuj 
z nim. Pójdź na drobne ustępstwa, 
a wszelkie zarzuty dotyczące Twoich 
znajomości, lub wyglądu przemyśl 
dokładnie i spróbuj spojrzeć na nie 
z pozycji Twojej mamy. Jest to najdo¬ 
skonalszy sposób, by zrozumieć jej 
postępowanie. Nie możesz sądzić,że 
mama chce Cię wciąż denerwować. 
Wszak dla niej to także nic przyjem¬ 
nego widzieć Twoją nadąsaną minę- 
Obie chcecie porozumienia, lea 
przeszkadzają Wam odmienne wjo- 
brażenia na ten sam temat - jaka J 
być powinnaś. Zatem nie kłótnie, 
płacz lub ciche dni mogą do lc *° 
porozumienia doprowadzić, lecztro 
chę dobrej woli, opanowania > *** 
jemnego zrozumienia, (es) 


BIURO POD 


• Poszukuję książek: A. Goldanikowa 
„Obycie ułatwia życie", J. Rudniańslo 
„Jak się uczyć", M. Dańkowska „Ro¬ 
mans naszej mamy" oraz „Nastolatki 
gotują". Mogę odstąpić następujące po¬ 
zycje: S. Piątek „Zbrodnia rodzinna", J. 
Urbankiewicz „śledztwo w sprawie 
Geo-2a", K. Bogi ar „Klementyna lubi 
kolor czerwony", W. Źukrowski .Z kraju 
milczenia", A. Tołstoj „Kulawy książę" 
albo „Opowieści z tamtych lat", B. Ja¬ 
gielski „Ognie na bagnach", L Grregór- 
ska i A. Kowalczyk „Światło w mroku" 
oraz „Batalion śmiałych", Beata Wnuk, 
ul. Szkolna 2/12,41-902 Bytom. • Zbie¬ 
ram nalepki, prospekty i widokówki. 
Pragnę nawiązać korespondencję z ko¬ 
legami, którzy chcą wymieniać adresy 
firm zagranicznych, zajmujących się wy¬ 
syłaniem materiałów reklamowych, An¬ 
drzej Możdzień, al. ZWM 15/21, 42-200 
Częstochowa. 


Powakacyjne 
spotkanie z piosenką 


L etnia wędrówka to okazja do przeży¬ 
cia nowych przygód, poznania no¬ 
wych ludzi i oczywiście wielu nowych 
piosenek. Jesteśmy przekonani, że na 
harcerskich obozach nigdy jej nie brakuje. 

Harcerska Agencja Kulturalna Gdań¬ 
skiej Chorągwi ZHP proponuje wszystkim 
harcerzom i Instruktorom wspólne PO¬ 
WAKACYJNE SPOTKANIE Z PIOSENKA 
w Harcerskim Ośrodku „Morena" w Gda¬ 
ńsku. Chcemy śpiewać wszyscy razem, 
tak jak zwykle, niekoniecznie na głosy 
i z aranżacją artystyczną, na pewno bez 
elektrycznego sprzętu muzycznego. 

Pierwsze takie spotkanie zorganizowa¬ 
liśmy rok temu, przyjechało wówczas kil¬ 
kanaście reprezentacji drużyn, szczepów, 
poszczególnych harcerskich obozów. 
Chcemy kontynuować te spotkania 
w Gdańsku. W tym roku proponujemy 
trzydniowy biwak w dniach od 16 do 18 
września. W programie przewidujemy 
wieczorne spotkania przy ognisku, kon¬ 
certy w Sopocie i na Starym Mieście 
w Gdańsku, spotkania warsztatowe oraz 


wiele atrakcji. Zgłoszenia zastępów, dru¬ 
żyn, kręgów instruktorskich, czy też śpie¬ 
wających grup reprezentujących obozy 
przyślijcie do 5 września 1983 r. pod adre¬ 
sem: Komenda Chorągwi ZHP w Gdań¬ 
sku, Wydział Kultury, 80-823 Gdańsk, ul. 
Za Murami 2-10. W zgłoszeniu, potwier¬ 
dzonym przez drużynowego (szczepowe¬ 
go lub przewodniczącego kręgu instruk¬ 
torskiego) należy podać nazwę, numer 
drużyny, szczepu lub kręgu, ilość osób (w 
tym dziewcząt). Do zgłoszenia załączcie 
teksty piosenek, które będziecie śpiewać 
na naszym spotkaniu z zaznaczeniem pio¬ 
senki - kandydatki na przebój harcerskie¬ 
go lata 1983. 

Spotkanie to organizujemy na zasa¬ 
dach harcerskiego biwaku, choć nie pod 
namiotem, lecz w domkach typu „Sza¬ 
łas". Zabierzcie ze sobą prowiant na trzy 
dni, śpiwory i wszystko to, co jest nie¬ 
zbędne. Zapewniamy jedynie trzy razy 
dziennie gorącą herbatę. 

Do zobaczenia na „MORENIE"! 


WĘDRUJĄCA STANICA 
W LEMEM 


Z nową inicjatywą wyszła 
w ubiegłym roku Ko¬ 
menda Chorągwi Le-' 
gnickiej ZHP organizując Har¬ 
cerską Stanicę Wędrującą. Sta¬ 
nica wędrująca to samochód, 9 
kolorowych namiotów z wypo¬ 
sażeniem, sprzęt sportowo-tu¬ 
rystyczny i kilku instruktorów 
proponujących harcerski pro¬ 
gram, obrzędy, zwiady, ogni¬ 
ska. Udział w stanicy jest bez¬ 
płatny. Uczestnikami mogą być 
wszystkie chętne dzieci, nieko¬ 
niecznie harcerze. 

Stanica przebywa kilka dni 
w miejscowościach szczegól¬ 
nie oddalonych od miast 
i w tych, skąd najmniejsza ilość 
dzieci bierze udział w koloniach 
i obozach. W tym roku zawitała 
do 25 miejscowości, w każdej 
organizując zabawę dla kilku¬ 
dziesięciu uczestników. 


Ta forma wypoczynku podo¬ 
ba się nie tylko dzieciom lecz 
również rodzicom, którzy mogą 
oddać swoje pociechy pod 
opiekę instruktorów harcer¬ 
skich w czasie nasilonych prac 
polowych. Kadra instruktorska 
stanicy zakłada w danej miej¬ 
scowości zastępy Nieobozowej 
Akcji Letniej, które działają po¬ 
tem samodzielnie w czasie wa¬ 
kacji. Propozycje zadań dla tych 
zastępów zamieszcza co ty¬ 
dzień czasopismo „Konkrety" 
w ramach prowadzonej wspól¬ 
nie z komendą chorągwi akcji 
„Wakacje po harcersku". Na 
trasie harcerskiej wędrówki 
stanicy udzielają pomocy, 
szczególnie w zakresie trans¬ 
portu i organizacji spotkań 
z ciekawymi ludźmi, dyrekcje 
szkół i władze administracyjne, 
polityczne gmin. 


Starsza siostra 

Mam 11 lat. Moja siostra 
ode mnie trzy lata. W dąż®' ^ 
Raz nawet, gdy przechodzić 
kopnęła mnie w kostkę. J " (J . 

co robić. Czasem próbuię W'' 
gryźć, ale to nie pomaga. ® ją- 
jak sobie poradzić z moiąsURR- 
kuczliwą siostrą. ^ 

OD REDAKCJI: Nie 
wa i nie staraj się dot6 !^ li pc*« 
trze w dokuczliwości. 0n * „pr 
uważa, że jesteś zbyt 
równaniu do niej, aby 
jak partnerkę do rozmoj^ ^ 
sem swoim zachowań^ 

ona dowodzi własnej 

Bądź opanowana i s P r ie . po^' 

cać uwagi na jej za cho , eCt ti^ vl 

mawiaj także z rodacam. 

bez złośliwości. B3 ! c ®j e jsio^’ 
dyskusja “świadomi 
że tych kilka lat, które W ^ 
nrtłifinnn hvć powodem 


























N ajbardziej wiarygodne 
dane mówią, że Stany 
Zjednoczone dyspd- 
u : ą w Europie 986 różnymi 
P D osobami przenoszenia 
broni nuklearnej. Należą do 
nich bombowce strategicz¬ 
ne rakiety na okrętach po¬ 
godnych o napędzie ato¬ 
mowym oraz zainstalowa¬ 
li na lądzie. ZSRR posiada 
079 podobnych środków 
orzenoszenia. USA dyspo¬ 
nuje 13 lotniskowcami z 520 
samolotami - nosicielami 
broni jądrowej na pokła¬ 
dzie. ZSRR nie ma ani jed¬ 
nego lotniskowca. Siły 
zbrojne NATO liczą 991 tys. 
ludzi, zaś siły Układu War¬ 
szawskiego - 979 tys. Po¬ 
nadto 162 rakietami dyspo¬ 
nują Francja i Wielka Bryta¬ 
nia łącznie. W tej liczbie są 
francuskie rakiety S-2 o za¬ 
sięgu 3000 km, a są one 
^olne do przenoszenia ła- 
• dunków jądrowych o mocy 
wybuchu 150 kiloton oraz 
rakiety M-20 o zasięgu 5000 
l< m i zdolnością przenosze¬ 
nia ładunków olbrzymiej 
masy 1 megatony. Arsenał 
ten może w mgnieniu oka 
zniszczyć Europę. 

Temu zagrożeniu ZSRR 
przeciwstawiła swoje śred- 
niodystansowe rakiety SS- 
4 i SS-5 o parametrach przy¬ 
bliżonych do francuskich. 
Wobec rozbudowy tzw. 
amerykańskich baz wysu¬ 
niętych (w rejonie Morza 
Śródziemnego, Morza Pół¬ 
nocnego, Morza Bałtyckie¬ 
go, a także na lądzie euro¬ 
pejskim), ZSRR udoskonalił 
swoje rakiety średniego za¬ 
sięgu, zastępując je modę- • 
lem SS-20. W ten sposób 
osiągnięta została mniej 
| więcej równowaga sił 
Wschodu i Zachodu. Pod¬ 
kreślili to eksperci ZSRR 
i USA dyskutując nad ukła¬ 
dem SALT-II, który został 
podpisany w Wiedniu w 
1979 roku. Ze strony Związ¬ 
ku Radzieckiego podpis zło¬ 
żył L. Breżniew, Stany Zjed- 


WYŚCIG DONIKĄD 



Pocisk manewrujący „Cruise" (fot. 1), nazywany pierwotnie 
„ Tomahawk ", może być odpalony z lądu lub z samolotu. Z wyglą¬ 
du przypomina latającą tojpedą długości ponad 5 m, średnicy 0,5 
m, o 6-metrowej rozpiętości skrzydeł. Głowica jądrowa, którą 
niesie, ma potencjał niszczenia 10 razy większy niż bomba zrzuco¬ 
na na Hiroszimę. Pocisk „Cruise" wyposażony jest w samoczynny 
system nawigacyjny i system kierowania rozpoznający kontury 
terenu. Lata na wysokości zaledwie 15 m nad powierzchnią 
morza i 46 m nad powierzchnią lądu (patrz rysunek). Przytula się 
niejako do rozmaicie ukształtowanego terenu. Jest niemal nie do 
zlokalizowania przez radar. Sam zaś jest wyposażony w radar 
pokładowy, ma zdolność trafienia w cel z dokładnością do 48 
m oraz zasięg rzędu ponad 2400 km. Ale jest stosunkowo wolny. 
Startując z RFN „Cruise"potrzebuje około 2 godzin na dotarcie do 
celów położonych w ZSRR 


Rakieta „Pershing-2" (fot. 2) to dwustopniowa, ważąca blisko 5 
ton rakieta balistyczna średniego zasięgu odpalona z wyrzutni 
ruchomych bądź stałych, zaopatrzona w głowicę nuklearną o sile 
10-20 kiloton, porównywalnej z bombą zrzuconą na Hiroszimę. 
Rakieta „Pershing-2" wyposażona w radarowy system sterujący 
w końcowej fazie lotu balistycznego posługujący się elektronicz¬ 
nie zapisaną mapą terenu, osiąga trafienia z dokładnością do 40 
m. Ma ona zastąpić s\\oją poprzedniczkę „Pershing-1", od której 
jest szybsza, bardziej dokładna i posiada zasięg 1800 km pozwala¬ 
jący na rażenie z baz RFN celów w ZSRR. Osiągać je będzie mogła 
w ciągu zaledwie 6-14 minut (np. Kijów, Leningrad w 8 min) 


1500 km 


W wypadku agresji strona zaatakowana będzie więc zmuszona 
w ciągu 3-4 minut podjąć decyzję o wyborze środków obronnych. 
Najmniejszy błąd w ocenie charakteru napaści, a w ciągu kilku 
minut nietrudno go popełnić, może się okazać fatalny w skutkach 
dla całej ludzkości 


noczone reprezentował 
prezydent J. Carter. 

. Wkrótce do władzy do¬ 
szedł Ronald Reagan i cały 
wysiłek poprzednich sied¬ 
mioletnich rokowań diabli 
wzięli. W Pentagonie orze¬ 
kli, że ZSRR ma przewagę 
i trzeba ją zlikwidować no¬ 
wymi zbrojeniami. Tak za¬ 
częła się kampania przeko¬ 
nywania sojuszników z NA¬ 
TO o konieczności rozmie¬ 
szczenia w Europie 572 no¬ 
wych amerykańskich rakiet 


nuklearnych średniego za¬ 
sięgu; w tym 108 rakiet ba¬ 
listycznych „Pershing-2" 
i 454 rakiety manewrujące 
„Cruise". Niestety, sojusz¬ 
nicy z NATO zgodzili się na 
amerykańską propozycję. 
Zawrzało natomiast w spo¬ 
łeczeństwach zachodnioeu¬ 
ropejskich. Mnożą się pro¬ 
testy. Im bliżej grudnia 83, 
kiedy ma się rozpocząć in¬ 
stalowanie tych rakiet, tym 
bardziej ruch antyzbroje- 
niowy rośnie w siłę. Dziś 
protestują nie tylko społe¬ 


czeństwa krajów, na któ¬ 
rych terytorium mają być 
rozmieszczone amerykań¬ 
skie rakiety, przeciw szaleń¬ 
stwu nuklearnemu mobili¬ 
zuje siły cały świat. 

Oskarżenie Związku Ra¬ 
dzieckiego, że osiągnął 
przewagę militarną jest sta¬ 
rym wypróbowanym chwy¬ 
tem. Pentagon zawsze tak 
postępował, ilekroć zamie¬ 
rzał wprowadzić nowe ro¬ 
dzaje broni. Tak jest i teraz. 
„Pershingi" i „Curise" to 
przecież zaledwie fragment 


gigantycznych zamierzeń 
amerykańskich. Trwają pró¬ 
by z nową rakietą między- 
kontynentalną MX, wypo¬ 
sażoną aż w 10 głowic ją¬ 
drowych o niepodobnej sile 
niszczenia. Obliczono, że ni¬ 
szczycielskie działanie jed¬ 
nej tylko rakiety MX prze¬ 
wyższa moc wszystkich 
bomb, które zostały użyte 
podczas II wojny światowej. 
Opracowuje się również no¬ 
wą rakietę „Migdetman" na 
podwoziu ruchomym, no¬ 
wą rakietę dla marynarki 


wojennej - „Trident-2" 
Trwają intensywne prace 
nad dwoma nowymi bom¬ 
bowcami strategicznymi 
itd. itd. Jakby tego było je¬ 
szcze mało, w niedawnym 
przemówieniu prezydent 
Reagan uraczył słuchaczy 
nowymi pomysłami - zbro¬ 
jeń w kosmosie. Promienie 
śmierci - broń laserowa, 
protonowa - to jest to. Dzia¬ 
ła szybko (z prędkością 
światła) i skutecznie. Najgo¬ 
rsze, że wcale nie są to fan¬ 
tazje preżydenta, ale realna 


możliwość wyprodukowa¬ 
nia tych brom Potrzeba tyl¬ 
ko pieniędzy. 

Czy wobec tych przeraża¬ 
jących wizji, przeciętny sza¬ 
ry człowiek, miliony zwyk 

łych ludzi mają jakąś szansę 

zmuszenia zwariowany cii 
strategów do zaprzestania 
wyścigu zbrojeń, wyścigu 
donikąd? Musimy wierzyć, 
że tak. Zmasowane protesty 
milionów to również sRa 

ST BOROWIECKI 


Scenariusz grozy 

Rosną szeregi obrońców pokoju. Świat zrozumiał, te jest to dni 
sprawa najważniejsza, sprawo życia lub śmierci naszej planety Gto. 
w obronie pokoju zabierają lekarze, fizycy, klimatolodzy, chemicy, 
biolodzy, ekolodzy - uczeni niemal wszystkich specjalności. Moczy 
lepiej niż ludzio prości wiedzą, co by się stało, gdyby doszło do 
konfliktu nuklearnego. Najpełniej rejestr skutków takiego świato¬ 
wego kataklizmu opublikowała Królewska Szwedzka Akademia Na¬ 
uk. Jest on przerażBjącyl Ten scenariusz grozy me jest porównywal¬ 
ny z niczym, co było dotychczas udziałem ludzi Nieszczęścia Hiro¬ 
szimy i Nagasaki wydają się być dziecinną igraszką. Oto n.eMóre 
fragmenty tego obszernego dokumentu. 

Atomowy koszmar zaczyna się któregośdma na początku czerwca 
1985 r. o godz. 4 po południu. W ciągu niewielu dni na półkuli 
północnej wybucha ponad 14 tysięcy głowic jądrowych. 4970spada 
na gęsto zaludnione obszary w Ameryce Północnej, Europie i Azji. 
112000 miast, praktycznie wszystkie centra liczące ponad 100 tys. 
mieszkańców przestają istnieć. 3136 głowic niszczy odległe od 
miasta obiokty przemysłowe, eleMrownie, kopalnie rud i węgla, 
pola naftowe, zbiorniki gazu i ropy. 6620 głowic eksploduje nad 
obiektami wojskowymi, centrami dowodzenia, bazami rakietowy¬ 
mi, lotniskami, magazynami. Za pomocą 21 ładunków atomowych 
dużej mocy zamyka się ważne szlaki żeglugowe, takie |ak cieśniny 
duńskie, kanały Suezki i Panamski. 

Nikt nie wio, czy w wyniku tej katastrofy cywilizacja nasza cofnięta 
zostanie do epoki średniowiecza, wspólnoty pierwotnej, czy w ogóle 
istnieć będzie jeszcze jakieś życie. Potężne pożary szalejące nad 
kontynentami (miasta, lasy, złoża ropy, węgla i gazu) utworzą nad 
Ziemią gęsty welon dymu i sadzy pochłaniający promieniowanie 
słoneczne. W środku dnia zapanowałby zmierzch. Szalejące pożary 
dostarczą do atmosfery tyle cząstek popiołu, smoły i sadzy, ze 
promieniowanie słoneczne może zmniejszyć się aż stupięćdziesię- 
ciokrotnie. Zboże na polach, które by nie spłonęło i tak by zmarniało 
pod wpływem kleistych osadów ze smoły i sadzy, nie mówiąc /uż 
o opadach radioaktywnych. Ci co w pierwszej fazie przeżyją atomo¬ 
wy koszmar i tak nie będą mieli szans na uratowanie się. Zgina 
z głodu i chorób. - 4 

Raport-scenariusz zajmował się analizą skutków konfliMu *na 
półkuli północnej, a więc tej, na której państwa atomowe zgromadzi¬ 
ły swojo arsenały Co się stanie z rejonami me objętymi wojną, 
scenariusz szwedzki nie pisze. Można się tylko domyślać, że skutki 
katastrofy byłyby globalne. Przy czym raport-scenariusz zaznacza, 
że eksplozja 14 tys. głowic jądrowych to zaledwie czwarta część 
potencjału atomowego będącego w tym czasie do dyspozycji. 


W poprzednim numerze czytaliście relacje z wakacji 
po obu stronach Odry. Dziś drukujemy ciąg dalszy — 
spisane na gorąco wrażenia harcerzy wratających 
zudanego pobytu za granicą i korespondencję stam¬ 
tąd nadesłaną. 


Wakacje 
w NRD 


0 sportowych osiągnięciach, 
gipsowej jaskini 
i Panu Twardowskim 


17 sierpnia br. pod gma¬ 
chem urzędu wojewódzkiego 
kilkaset harcerek i harcerzy Ka¬ 
towickiej Chorągwi ZHP wita 
delegację partyjno-państwową 
Niemieckiej Republiki Demo¬ 
kratycznej z sekretarzem gene¬ 
ralnym Komitetu Centralnego 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności i przewodniczą¬ 
cym Rady Państwa NRD Eri¬ 
chem Honeckerem na czele. 
Wśród druhen i druhów liczna 
grupa tych, którzy tegoroczne 
wakacje spędzili a obozach 
Prayjaźni, po drugiej stronie 
r^Y- Harcerska piosenka 
'kwiaty są wymownym dowo- 
em wdzięczności za wspania- 
p wakacje w okręgu Halle. 
v ^ebywali tam m.in. harcerki 
I 'harcerzez 16Szczepu im.Sza- 

I 5!fh. Sz eregów z Jastrzębia- 

I Zdroju. Obóz w miejscowości 


Uftrungen, w którym wzięli 
udział, zorganizował kombinat 
elektroenergii Aulagenbau 
w Sangerhausen. 

- Niemcom najbardziej po¬ 
dobały się nasze harcerskie 
zwyczaje - mówią Bogusia 
Szwedka i Zygmunt Bieraszka. 
- Pokazaliśmy im, na czym po¬ 
legają podchody i jak radzić so¬ 
bie w losie, żeby nie zabłądzić. 
Dla nich było to ogromne prze¬ 
życie, nigdy wcześniej się nie 
spotkali z taką formą zajęć. Co¬ 
dziennie po śniadaniu przycho¬ 
dzili do naszego bungalowu 
i wypytywali, co oznacza krzyż 
harcerski, lilijka czy sznur funk¬ 
cyjny. Nie mogli się nadziwić, 
że mamy tak dużo sprawności 
na rękawach mundurów. 

Warunki wypoczynku mieliś¬ 
my nadzwyczajne. Spaliśmy 
w domkach drewnianych, które 


nazywają się u nich bungalo¬ 
wami. Wszystkie domki miały 
po 4 pokoje, a w każdym z nich 
mieszkało 6 osób. Tuż obok 
ośrodka płynęła rzeczka, ale nie 
kąpaliśmy się w niej, bo chodzi¬ 
liśmy na pobliski basen. Nasi 
gospodarze zorganizowali 
spartakiadę obozową i mimo że 
było nas mało, odnieśliśmy 
zwycięstwo. W biegach na 100 
i 60 metrów, w skokach w dal 
i z miejsca oraz w rzutach piłe¬ 
czką palantową i granatem zdo¬ 
byliśmy dwie srebrne i 13 brą¬ 
zowych odznak sprawności 
sportowych niemieckich pio¬ 
nierów. 

Program naszego obozu 
przewidywał zdobycie przez 
nas sprawńości .ambasadora 
przyjaźni". Przygotowaliśmy 
wystawkę przedstawiającą 
nasz kraj. zwłaszcza stolicę i na¬ 


„Tropiciele" gośćmi 
słynnych zakładów 
optycznych w Jenie 


sze rodzinne Jastrzębie. Wrę¬ 
czyliśmy pionierom i instrukto¬ 
rom foldery o naszym kraju 
w języku niemieckim. Wymie¬ 
niliśmy również chusty - my 
obdarowaliśmy naszych przy¬ 
jaciół biało-czerwonymi, a oni 
nas czerwonymi i niebieskimi. 
Jeden z naszych kolegów wrę¬ 
czył ogromnie sympatycznej 
Kattrin maskotkę: pana Twar¬ 
dowskiego. Usiłował jej wytłu¬ 
maczyć kto. to był, ale chyba 
zrozumiała tylko tyle, że wylą¬ 
dował na Księżycu. Najpięknie¬ 
jszym przeżyciem dla nas było 
Przyrzeczenie Harcerskie, na 
które zaprosiliśmy naszych ko¬ 
legów. Nie mogli się nadziwić, 
że przywiązujemy do tego aż 
tak wielką wagę. 

Atrakcji mieliśmy wiele. 
Zwiedziliśmy między innymi 
jaskinię gipsową, w której 
w czasie wojny była fabryka 
części lotniczych, a pracujący 
w niej robotnicy byli hitlerow¬ 
skimi więźniami. U stóp pomni¬ 
ka znajdującego się w najwię¬ 
kszej sali złożyliśmy kwiaty ku 
czci pomordowanych więź¬ 
niów pracujących w tej fabryce. 

Podziwialiśmy również cie¬ 
kawą architekturę pobliskich 
miejscowości. Z zazdrością 
oglądaliśmy baseny, stadiony 
sportowe i boiska, które znaj¬ 
dują się nawet w najmniej¬ 
szych miasteczkach. Dwa ty¬ 
godnie pobytu zleciały nam ba¬ 
rdzo szybko. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 


Siedemnaście dni tegorocz¬ 
nych wakacji 4 DH „Tropiciele" 
z Konopnicy spędza w prze¬ 
pięknej dolinie rzeki Wottery na 
terenie NRD. Na wyjazd ten wy¬ 
trwale pracowała cała drużyna 
przez cały rok. Jesteśmy tu 
w dużym Centralnym Obozie 
Pionierskim im. Hermanna Ma¬ 
terna. 24 lipca rozpocząłsiętur- 
nus dla 5 polskich grup z Cho¬ 
rągwi Skierniewickiej ZHP. Tuż 
po przyjaździe byliśmy serde¬ 
cznie witani przez pionierów 
niemieckich, a kierownictwo 
obozu robi wszystko, abyśmy 
czuli się tu dobrze. Mimo tego, 
że mieszkamy z dala od dużych 
ośrodków, dużo zobaczyliśmy, 
a jeszcze więcej się nauczy¬ 
liśmy. 

26 lipca wyjechaliśmy na wy¬ 
cieczkę do miasta Plaune, zaś 
w drodze powrotnej wstąpiliś¬ 
my na basen. Po obiedzie wita¬ 
liśmy I sekretarza KW PZPR ze 
Skierniewic, a także sekretarza 
Partii Okręgu Gera. 27 lipca by¬ 
liśmy na wycieczce w miejsco¬ 
wości Burgk, gdzie zwiedzaliś¬ 
my zamek obronny z XIII w. 31 
lipca odbyliśmy wycieczkę pie¬ 
szą do Schleiz, gdzie plażowa¬ 
liśmy i kąpaliśmy się w tamtej¬ 
szym basenie. Mieliśmy t8kże 


okazję zobaczyć paradę starych 
samochodów, które zjechały 
do Schleiz. Na południe od 
miasta znajduje się tzw. trójkąt 
Schleiza, gdzie odbywają się 
wyścigi samochodowe i moto- 
rowo. Zaś 1 sierpnia wyjecha¬ 
liśmy do Jeny - miasta znane¬ 
go z przemysłu optycznego. 
Powitani zostaliśmy przez 
przedstawicieli zakładów Carl 
Zeiss, które wycieczkę tę zorga¬ 
nizowały. W Planetarium Zeis¬ 
sa oglądaliśmy gwiezdny po¬ 
kaz, zwiedziliśmy też Muzeum 
Optyczne i oczywiście centrum 
Jeny. 

W naszym obozie znajdują 
się różno pracownie, w których 
uczestnicy mogą doskonalić 
umiejętności i wiedzę w dzie¬ 
dzinie: plastyki, techniki, biolo¬ 
gii i astronomii. Do dyspozycji 
są także boiska sportowe, sala 
tenisa stołowego. 15-osobowe 
grupy harcerzy współpracują 
z zaprzyjaźnionymi grupami 
pionierów niemieckicK Zawią¬ 
zało się wiele przyjaźni. Cała 
nasza 15-osobowa grupa jest 
bardzo zadowolona z udziału 
w tym międzynarodowym obo¬ 
zie. Dziękujemy bardzo działa¬ 
czom FDJ z zakładów Carl Ze¬ 
iss. za zorganizowanie tak 


wspaniałego wypoczynku 

wszystkim tu przebywającym 
dzieciom. 

Ryszard Gasiński 
drużynowy „Tropicieli" 
Rawa Mazowiecka 


W górach 
Harzu 

Grupa mysłowicktch harce¬ 
rzy i harcerek spędzała w tym 
roku pierwszą część wakacji 
w NRD. Przebywali na obozie 
w Slolbergu położonym w gó¬ 
rach Harzu. Wrócili syci wra¬ 
żeń. opaleni i zadowoleni z po¬ 
bytu na międzynarodowym 
obozie pionierów. Gospodarze 
znakomicie przygotowali pro¬ 
gram obozu. 

- Warunki jakie nam zapew¬ 
nili - opowiada Kasia Adler - 
były wspaniałe. Spaliśmy 
w dziesięcioosobowych wy¬ 
godnych i funkcjonalnych do¬ 
mkach. Do dyspozyt# miefiś- 
my umywalnię z ciepłą i zimną 
wodą. basen i prysznice, pod 
którymi chłodziliśmy się zmę¬ 
czeni całodziennymi upałami. 
Organizatorzy obozu troszczyli 
się o atrakcyjny program w cza¬ 
sie całego naszego pobytu. 
Przygotowali dla nas sporo in¬ 
teresujących wycieczek. Zwie¬ 
dzaliśmy w pobliskich górach 
jaskinie, które dawały schro- 
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Wy braliśmy dla Was * 

z^Tiechniki Maladioży' 


PIERWSZY KROK 
W PRZESTWORZA 
( 5 ) 


P odczas I wojny światowej 
sterówce zastosowano 
w roli powietrznych zwia¬ 
dowców i bombowców. Użycie 
lekkich, ale wytrzymałych sto¬ 
pów umożliwiło wykorzysta¬ 
nie sterówcow do regularnych 
lotów na wyznaczonych tra¬ 
sach. 

Niemiecki „Graf Zeppelin" 
(16), objętość 105 m 3 . długość 
236 m. odbył kilkadziesiąt prze¬ 
lotów nad Europą, a następnie 
obleciał dookoła świat z kilko¬ 
ma zaledwie przystankami. 
W ślad za Niemcami sterowca- 


mi zainteresowały się firmy 
amerykańskie i angielskie. Za¬ 
częły one niemal masową pro¬ 
dukcie powietrznych statków. 
Nieprzezwyciężona chęć wy¬ 
przedzenia konkurentów za 
wszelką cenę spowodowała 
obniżenie jakości wykonania. 
Doprowadziło to wkrótce do 
kilku tragedii. Niedostatefcznie 
wytrzymała konstrukcja, natra¬ 
fiając na silne prądy atmosfery¬ 
czne przełamywała się w po¬ 
wietrzu spalając się i spadając 
na ziemię. 

Bywały też przypadki, że po¬ 



wietrzne maszyny padały ofia¬ 
rą dywersji. Tak stało się z nie¬ 
mieckim sterowcem „Hinden- 
burg". Statek ten o objętości 
190 000 m\ z 25 kajutami, 
restauracjami, salonami i bi¬ 
blioteką na pokładzie, w kil¬ 
ka minut po starcie z lotniska 
Lejkhorst rozerwał się na ka¬ 
wałki w wyniku silnego 
wybuchu. 

Czarna seria kolejnych katas¬ 


trof spowodowała, że rozwój 
sterowców na wiele lat został 
zahamowany. 

Od niedawna jednak latające 
giganty przeżywają swój rene¬ 
sans. Na przykład firma „Airs- 
hip Industries" zwróciła się os¬ 
tatnio do władz francuskich 
o zgodę ńa uruchomienie regu¬ 
larnego połączenia z najwię¬ 
kszymi lotniskami Orły i Roisy 
właśnie za pomocą sterowców. 


Latające maszyny „Skyship 
500" wypełnione niepalnym 
helem, napędzane dwoma sil¬ 
nikami samochodowymi „Po¬ 
rsche" mogą rozwijać pręd¬ 
kość rejsową ok. 100 km/godz,. 

Również w Związku Radziec¬ 
kim sterówce powracają do 
łask. Niedawno inżynierowie 
z Beriozowska przeprowadzili 
doświadczenia z pilotowanym 


modelem móntażowo-tran-. 
sportowego aparatu powietrz¬ 
nego „Ural-3". Przypomina on 
sterowiec, zrobiony jestz mięk¬ 
kiej nagumowanej tkaniny i ma 
kształt prostopadłościanu: 
wys. 18 m, szerokość 20 m. 
„Ural-3" wypełniony jest he¬ 
lem. Może podnieść ciężar do 
400 kg. Aparat uruchamia się za 
pomocą obracających się 
o 360° skrzydeł. Odznacza się 


rowcacnorazo przyszłofcjw 
niezwykłych statków 
nych - na piszemy już w jednym 
z najbliższych numerów,,^ 
ta Młodych", pt . „powrót 
ERY STEROWCÓW?". 


JUSTYN Opara 
R ys. T. Raczkiewjęj 


HARCERKA 
prawie 
od urodzenia 


O powieść druhny hm PL 
Kazimiery Gasidłowny- 
Chwierutowej o jej dru¬ 
żynie sanitariuszek słyszałam 
po raz pierwszy na ognisku 
z okazji 70-łeda harcerstwa na 
Ziemi Kaliskiej. Kiedy rozma¬ 
wiałyśmy o tym następnego 
dnia powiedziała w pewnym 
momencie: ogromne znacze¬ 
nie w moim życiu miały słowa 
Przyrzeczenia Harcerskiego, 
które składałam w 1928 roku. 
Zawsze pragnęłam, by zamie¬ 
niły się one w czyn... 

Wydaje mi się nieraz, że uro¬ 
dziłam się harcerką, ale to nie¬ 
prawda. Zostałam nią dopiero 
kiedy miałam 10 lat. Chętnie 
jeździłam na biwaki, obozy, lu¬ 
biłam swoją drużynę, palubi- 
fcaijn harcerstwo. Podczas nau- 
kj w- seminarium nauczyciel- 
skir/i zostałam instruktorką har- 
cąr. stwa A kiedy już pracowa¬ 
łam, zawsze w swojej szkole 
prowadziłam jakąś drużynę. 
Najwięcej radości sprawiały mi 
zuchy. Kiedyś, w czasie wizyta¬ 
cji inspektora na lekcji, moja 
kłasa-drużyna i ja strasznie się 
stremowaliśmy. Zupełnie stra¬ 
ciłam głowę i zaczęłam zwracać 
się do uczniów „moje zuszki" 
Zdezorientowane dzieciaki od¬ 
powiadały mi oczywiście 
„druhno." Uświadomiłam to 
sobie dopiero pod koniec lekcji. 
„No, to Idapal - myślę sobie - 
naganę mam już w kieszeni". 
O dziwo jednak, inspektor pod¬ 
szedł do mnie z uśmiechem - 
„gratuluję pani lekcji, koleżan¬ 
ko" Podniósł mi nawet gażę 
ponieważ bardzo mało zarabia¬ 
łam. Za otrzymane pieniądze 
pojechałam z moją drużyną na 
kilkudniowy biwak. Potem na¬ 
deszło lato 1939 r. Wojna wisia¬ 
ła w powietrzu. W czasie waka- 
qi prowadzone były kursy sani¬ 
tarne. Taki kurs skończyła rów¬ 
nież drużyna harcerek, którą 
wówczas prowadziłam. Było 
nas siedem. Od razu po wybu¬ 
chu wojny zgłosiłam moją dru¬ 
żynę do sztabu 2 batalionu 60 
pułku ułanów. Jako sanitariu¬ 
szki przemierzyłyśmy z żołnie¬ 
rzami cały szlak bojowy bata¬ 
lionu: Odolanów. Ostrów Wiel¬ 
kopolski. Kalisz. Turek, Koło. 
Oąbie. Uniejów, Łęczyca. Na¬ 
szą wizytówką był szary mun¬ 
durek z opaską Czerwonego 
Krzyża na ramieniu. Naszym 
zadaniem było udzielać pomo¬ 
cy rannym, zabierać ich z pola 
bitwy i odwozić do szpitali po¬ 
towych. Najprawdziwszy 
chrzest bojowy otrzymałyśmy 
na szosie z Dąbia do Uniejowa. 
To był po prostu sądny dzień. 
Nad głowami krążyły samoloty 
niemieckie ost/zełiwując nas 
z karabinów maszynowych 
i zrzucając bomby. Z tyłu strze¬ 


lała artyleria niemiecka. Trzy 
sanitariuszki i ja na dwukoło¬ 
wym wózku ciągniętym przez 
konia zamykałyśmy kolumnę 
batalionu, tworząc pierwszą li¬ 
nię frontu. Myślałam, że to już 
koniec, że nigdy nie dojedzie- 
my do miasta. Kiedy wreszcie 
znalazłyśmy się w Uniejowie, 
dowódca pułku rozkazał nam 
natychmiast przenieść się do 
szpitala potowego i nie pchać 
się więcej w podobne piekło. 
Przyznaję jednak ze skruchą, że 
nie usłuchałyśmy go. I chyba 
żie się stało, bo w kilka dni 
później zginęła pod Nadarzy¬ 
nem nasza koleżanka dh Ludo¬ 
mira Namysł, która odwoziła 
rannego żołnierza do szpitala. 
Marzyła o tym, aby zostać leka¬ 
rzem— Spod Łęczycy po krwa¬ 
wym boju przeniosłyśmy się 
do szpitala w Kutnie. Moje sani¬ 
tariuszki pełniły dyżury przy 
rannych, nieraz po 48 godzin 
bez przerwy, ledwo stojąc na 
nogach. Z Kutna wróciłyśmy 
do domu pod koniec listopada 
1939 roku. Już w kilka miesięcy 
potem zostałam aresztowana 
przez gestapo i osadzona 
w przejściowym obozie w Skal¬ 
mierzycach. Kiedy obóz zlikwi¬ 
dowano, zostałam zwolniona 
pod warunkiem, że codziennie 
będę się meldować na policji 
w Odolanowie. Ale szybko mi 
się to znudziło. Postarałam się 
o zaświadczenie lekarskie, któ¬ 
re zezwalało mi na zmianę 
miejsca pobytu. Wyjechałam 
do Nowej Wsi, gdzie miałam 
krewnych. Ale mieszkałam u lu¬ 
dzi zupełnie obcych. W Nowej 
Wsi prowacbiłam tajne naucza¬ 
nie systemem zuchowym, szó- 
stkowym. Wszędzie wokół mie¬ 
szkali Niemcy - osiedleńcy. 
„Wpadka" groziła mi areszto¬ 
waniem. Mimo to prawie co 
drugi dzień odbywały się lek¬ 
cje. Dzieci też wiedziały o nie¬ 
bezpieczeństwie. Wystarczyło, 
że zauważyły niepokój na mojej 
twarzy, już zrywały się od stołu, 
wyskakiwały przez okno do 
ogrodu. Kryły się pod krzakami 
i rozbiegały do domów. 


Z Nowej Wsi do Oświęci¬ 
mia można dojechać ro¬ 
werem. To niedaleko. Na 
terenie obozu znajdowały się 
stawy rybne, przy których pra¬ 
cowali więźniowie polityczni. 
Dowiedziałam się, że wśród 
nięh jest także mój znajomy 
z Odolanowa. Kiedy pierwszy 
raz pojechałam tam, strach ści¬ 
skał mnie za gardło. Podeszłam 
do bariery, gdzie stał strażnik 
kolejowy, który krzyknął: „Nie 
zbliżaj sięl Wstęp zabroniony I" 
Widziałam stamtąd wyraźnie 
kominy krematoriów i czułam 
zapach palonych ciał. Nie po¬ 
wstrzymywało mnie to jednak. 
Przejechałam szybko aleję i we¬ 
szłam do domu stawowego. 
Tam miał czekać na mnie mój 
znajomy. Kiedy witaliśmy się, 
wpadł SS-man. Chciał do mnie 
strzelać. Krzyknęłam. Zaczęłam 
tłumaczyć, że znalazłam się tu 
zupełnie przypadkowo. Potem 
dałam mu wszystkie papierosy, 
jakie przywiozłam dla więź¬ 
niów. Jakim cudem skończyło 
się to szczęśliwie, sama nie 
wiem. Od tej chwili regularnie 
dwa razy w tygodniu przywozi¬ 
łam na teren obozu jedzenie dla 
więźniów. 

Kiedy wojna się skończyła, 
wróciłam do Odolanowa. Dłu¬ 
gie lata pracowałam w szkole 
jako nauczycielka, prowadząc 
jednocześnie drużyny zuchowe 
i harcerskie. Ostatnio pełniłam 
także funkcję komendanta huf¬ 
ca w moim mieście. W tym cza¬ 
sie nasz hufiec otrzymał im ię „2 
pułku 60 Batalionu". 

Niestety, lat mi ciągle przy¬ 
bywa i zdrowie coraz słabsze. 
Zrezygnowałam ze względu na 
chorobę serca z funkcji komen¬ 
danta hufca. Staram się jednak 
nie tracić kontaktów z moimi 
harcerzami. O ile tylko siły po¬ 
zwalają, pracuję także społecz¬ 
nie w Komendzie Chorągwi Ka¬ 
liskiej. 

I chyba już do końca pozosta¬ 
nę wierna harcerstwu... 

Spisała: 

JOLANTA ZDANOWSKA 



Zamierzał napisać 
jeszcze coś lepszego... 


„Kiedy pewnego razu syn poety Władysław, który 
często odwiedzał ojca w Bibliotece Arsenału, poprosił 
go o któryś z tomów Adama Mickiewicza, ten sięgną¬ 
wszy po książkę, zawahał się nagle i wstawił tom 
z powrotem między inne szczelnie utkane na półce. 
Zdziwionemu chłopcu powiedział, jakby usprawiedli¬ 
wiając się: nCzekaj, aż coś lepszego napiszę.«” 


Tak surowo - jak wspomina 
Mieczysław Jastrun - oceniał 
swą twórczość nasz wielki poe¬ 
ta narodowy na kilka lat przed 
śmiercią. W owym czasie - gdy 
pracował jako bibliotekarz-nie 
doceniał już zalet swoich dzieł. 


a widział tylko ich błędy. Stały 
się mu one dalekie i prawie 
obce. Być może ta krytyczna 
ocena mogłaby stać się inspira¬ 
cją do napisania nowych utwo¬ 
rów, lepszych. Być może jest 
ona warunkiem koniecznym 


ich powstania - o czym zresztą 
przekonany był Goethe, gdy pi¬ 
sał: „ umrzyj i odródź się 
znów", ale niespodziewana 
śmierć poety przekreśliła moż¬ 
liwość urzeczywistnienia się tej 
goethowskiej maksymy. 

W zasadzie Mickiewicz miał 
ku temu okazję już od dawna... 
Swą wielką twórczość poetyc¬ 
ką zamknął bowiem wraz z wy¬ 
daniem „Pana Tadeusza", jesz¬ 
cze w 1834 r. Jakie były przy¬ 
czyny zahamowania dalszej 
twórczości? Tajemnicę tę nie 
sposób dokładnie wyjaśnić 
i uzasadnić. Niewątpliwie zło¬ 
żyło się na to wiele czynników. 



firozunmwanycn na wystawie należy rękopis jednej strony z ,Pt 
Tadeusza"! jego pierwsze wydanie, a z przedmiotów osobistych poety, szpilka z diamentami do ful 
( chuatU -pa szyję) w kształcie liry, gęsie pióro z atestem Marii Mickiewiczówny, lupa, małe krzesiy 
i spinki do mankietów 


W sali poświęconej „Panu Ta¬ 
deuszowi" obok pamiątek piś¬ 
miennych zgromadzono liczni 
eksponaty oddające klimst 
ówczesnej epoki i Soplicowa 


ód nich nie bez znaczenia 
une był zwrot ku działaniu 
awie wolności Polski i lu- 
iuropy. Realizował je Mic- 
:z tak słowem jak i czy- 
wykładając - w katedrze 
i i literatur słowiańskich 
liwersytecie w Paryżu - 
turze i ideałach Słowian 
nie zajmując się Polską 
ą), prowadząc walkę po |1- 
ą w publicystyce „Trybu- 
dów", organizując Legion 

i we Włoszech czy 

ej i. _ „ 

znaczy to oczywiście, “ 
wicie zaprzestał pisani¬ 
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Maszyny 
cyfrowe 
i wychowanie 
seksualne 
-nowe 
przedmioty 
w radzieckich 
szkołach 

MOSKWA (PAP). 40 min ra¬ 
dzieckich uczniów rozpocznie 1 
września nowy rok szkolny. 
Pierwszą we wszystkich kla¬ 
sach będzie „Lekcja pokoju". 

W klasach młodszych nauczy¬ 
ciele mówić będą o państwie 
radzieckim, jego pokojowej po¬ 
lityce, wrogich siłach, które 
przeszkadzają narodom żyć 
w pokoju. W starszych klasach 
będzie to poważniejsza i bar¬ 
dziej szczegółowa rozmowa 
o pokojowych inicjatywach pa¬ 
ństwa radzieckiego, o koniecz¬ 
ności aktywnej obrony pokoju, 
o wzrastającej odpowiedzial¬ 
ności każdego człowieka za 
utrzymanie pokoju na świecie. 

Zmiany w programach ra¬ 
dzieckich szkół będą dotyczyć 
poznawania w szerszym niż do¬ 
tąd zakresie języka rosyjskiego 
- równocześnie z ojczystym 
(przez uczniów szkół narodo¬ 
wych). Wszyscy uczniowie klas 
szóstych (zaś w szkołach biało¬ 
ruskich, ukraińskich i rosyj¬ 
skich również siódmych) za¬ 
czną przerabiać geometrię we- 
dług nowego programu i we- 
f dług nowych podręczników. 
Program ten, uwzględniając 
możliwości wieku uczniów, stał 
się bardziej zrozumiały i prakty¬ 
czny. W wielu szkołach ucznio¬ 
wie starszych klas zapoznają 
się z najprostszymi maszynami 
cyfrowymi, podstawami pro¬ 
gramowania. 

Jednym z nowych przedmio¬ 
tów szkolnych będzie wycho¬ 
wanie higieniczne i seksualne. 
Pojawienie się tego przedmio¬ 
tu w programach szkolnych 
spowodowane jest troską 
o zdrowie dorastającego poko¬ 
lenia. Z uczniami klas ósmych 
będą prowadzone rozmowy 
o właściwościach organizmu 
ludzkiego, o dojrzewaniu płcio¬ 
wym, o rozwoju dziecka od 
chwrli urodzenia, o opiece nad 
noworodkami. Chodzi o to, by 
dzieci wkraczając w życie, do¬ 
wiadywały się o jego intymnej 
stronie z mądrego, taktowne- 
f go, spokojnego wykładu nau¬ 
czyciela i lekarza szkolnego, 
a nie z „ulicznej" wulgarnej 
edukacji. Na lekcjach tych bę¬ 
dzie również mowa o wpływie 
na organizm ludzki takich szko¬ 
dliwych nawyków jak palenie 
papierosów i spożywanie alko¬ 
holu. 

Istotnym uzupełnieniem te¬ 
go programu będzie kurs etyki 
i psychologii życia rodzinnego. 
Na razie został on wprowadzo¬ 
ny eksperymentalnie w wybra¬ 
nych szkołach - w klasach dzie¬ 
wiątych i dziesiątych, planuje 
się zaś za rok-dwa powszechne 
jego wprowadzenie. Z ucznia¬ 
mi starszych klas prowadzone 
będą pogłębione rozmowy 
o miejscu jed nostki w społecze¬ 
ństwie i o jego najmniejszej ko¬ 
mórce - rodzinie. 

Ponadto specjalna komisja 
państowa opracowuje zupełnie 
nowy projekt programu szkoły 
przyszłości. Wkrótce ma być on 
fN poddany pod ogólnonarodową 
dyskusję. 

A u nas? Ech, lepiej zamilcz¬ 
my. (b) 



Być bezczaszkowcem z... głową! __ 

UNIWERSYTET WŚRÓD 
NADMORSKICH TRAW 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


G dy tylko zjawili się na 
miejscu obozu, w Jaro¬ 
sławcu nad morzem - za¬ 
raz kadrowicze wzięli ich w ob¬ 
roty i dalej maglować! „Co to 
jest metal?", „Co mierzy ter¬ 
mometr?", „Jaki jest wpływ faz 
Księżyca na przypływy mo¬ 
rza?". Pytania, z pozoru proste, 
nieraz były podchwytliwe. Nie¬ 
jeden się wyłożył. A wtedy dru¬ 
howie z kadry jęli popatrywać 

to na niego, to na siebie.Z 

daleka druh do nas przyjechał? 
Trudno będzie wrócić? To mo- 
az pomożemy w zorgani¬ 
zowaniu powrotnej podróży?" 
Blady strach padł więc na nie¬ 
jednego beana, ale wkrótce to 
wszystko okazało się mistyfika¬ 
cją. Wszakże prawdziwa rekru¬ 
tacja na obóz została przepro¬ 
wadzona wcześniej i doskonale 
było wiadomo, kto ma zapew¬ 
niony udział. No właśnie - 


KTO PRZYJECHAŁ? 

Organizatorzy lata naukowe¬ 
go w ZHP chcą, by na obozy 
przyjeżdżali młodzi ludzie, se¬ 
rio zainteresowani nauką, drą¬ 
żący jakąś dyscyplinę wiedzy, 
a najlepiej - mający już jakiś 
dorobek, choćby wyrażający 
się udziałem w olimpiadzie, 
młodzieżowym patentem, 
udziałem wTMMT. Nie ma sen¬ 
su przyjmować tych, których 
badania i zdobywanie wiedzy 
nie interesują, bo staną się tu 
oni przysłowiowym piątym ko¬ 
łem u wozu. 

Dh Roland Wacławek, ko¬ 
mendant obozu, to pracownik 
Politechniki Śląskiej. Inni człon¬ 
kowie kadry jarosławieckiego 
obozu - to także pracownicy 
naukowi, albo dobijający do dy¬ 
plomu studenci. - Dobieramy 
się sami- mówi mi druhna Kry¬ 
styna Antosiak, z-ca komen¬ 
danta ds. naukowych na obo¬ 
zie, absolwent Akademii Rolni¬ 
czo-Technicznej w Olsztynie - 
starając się, by byli wśród nas 
prawdziwi naukowi pasjonaci. 
Już zimą szukamy odpowied¬ 
nich ludzi, zabiegamy o nich u 
naszych uczelnianych szefów. 
Później przygotowujemy pro¬ 
gram zajęć. 

Zaglądam więc do programu 
i widzę, że to niby żartobliwe 
określenie - „uniwersytet na 
trawie" - wcale nie jest takie 
żartobliwe. Toż widnieją w spi¬ 
sie tematy prawdziwie już aka¬ 
demickie! Zresztą - służę przy¬ 
kładami (w ramkach). Niech się 
wszyscy zainteresowani sami 
przekonają. 

Organizatorzy powiedzieli 
sobie bowiem: skoro już ścią¬ 
gnęliśmy tu ludzi wyróżniają¬ 
cych się zainteresowaniami 
i wiedzą - to przecież nie bę¬ 
dziemy im robić jakiejś szkolnej 
powtórki... 


RUSZAMY NA ZAJĘCIA 

Trzy duże namioty-laborato- 
ria to zarazem jakby siedziby 
wydziałów tej osobliwej uczel¬ 
ni. Niektórzy uczestnicy obozu 
tu spędzają dużą część czasu, 
ba - nawet zarywają noce... 

Zajrzyjmy do pracowni elek¬ 
troników. Dziekanem tego wy¬ 
działu jest Piotr Postawka, nie¬ 
raz już prezentowany na ła¬ 
mach „ŚM", harcerz, współre¬ 
daktor „Młodego Technika", 
laureat wielu olimpiad, a dziś 
już student Politechniki Ślą¬ 
skiej. Pod jego to okiem beani 
z wydziału tworzą podstawowe 
układy elektrotechniczne, pros¬ 
te generatory, różne brzęczyki 
itp. - Na więcej nas nie stać - 
mówi Piotr - ale i to dużo zna¬ 
czy. Na ogól uczestnicy sami 
próbowali w domu konstruo¬ 
wać różne urządzenia, opiera¬ 
jąc się na zdobytych skądś 
schematach. Ale te często są 
zte, poza tym - trzeba je umieć 
rozgryźć. Oni często tego nie 
umieli. Tu mają okazję zwierzyć 
się ze swych kłopotów, a i z te¬ 
go, co tu mamy, samemu coś 
zrobić. Widzę, że często podsta¬ 
wową trudnością dla niektó¬ 
rych jest nieumiejętność sprze¬ 
dania swoich wątpliwości, sta¬ 
wiania pytań. W tym chcemy 
im pomóc. 


WYDZIAŁ MATEMATYCZNO-RZYCZNY 

Dziekan: Mariusz Czubek 
(Politechnika Śląska) 

Teoria całek, pochodnych, granic. Równania różniczkowe. 
Algorytmy. Pojęcie informacji (zasada doboru reprezentacji 
informacji). Systemy liczbowe. Wykładniowy system kodowa¬ 
nia informacji numerycznej. Równania różniczkowe w fizyce 
(drgania harmoniczne). Wyznacznik Wrońskiego. Twierdzenie 
Noether, a podstawowe zasady zachowania w mechanice 
klasycznej. Energia ruchu obrotowego. Moment bezwładności 
- moment bezwładu. Główne i centralne osie bezwładności. 
Dowód twierdzenia Steinera. Równanie różniczkowe ruchu 
wahadła fizycznego. Wyznaczenie okresu wahadła fizycznego. 
Metoda współczynników nieoznaczonych. Badanie funkcji (m. 
in. wypukłość, wklęsłość). Szeregi liczbowe i funkcyjne. 

Ponadto dh Czubek prowadził wykłady z psychotroniki (prze¬ 
gląd wiedzy, jaką dysponuje ta dziedzina). 


W tej pracowni, w warun¬ 
kach polowych, narodził się fo- 
toelektryczny licznik impulsów. 
Przydaje się do różnych celów. 
Najpierw liczono nim osoby 
przekraczające obozową bra¬ 
mę. Później przestał być „elek¬ 
tronicznym strażnikiem" i po¬ 
szedł na służbę do fizyków. Po¬ 
maga im wyznaczać okres 
ruchu wahadła, za pomocą 
którego obliczają przyspiesze¬ 
nie ziemskie. Elektronicy zrobili 
też lampę UV dla biologów 
i chemików. W ogóle „współ¬ 
praca międzywydziałowa" i za¬ 
poznawanie jednych z tym, 
czym zajmują się inni, jest tu 
koronną zasadą. 

- Zauważamy - mówi dh 
Wacławek - że ci, co tu przyje¬ 
chali, często zbyt są pochłonię¬ 
ci jedną dziedziną wiedzy. Nie 
doceniają innych, często im po¬ 
trzebnych, uważają je za nud¬ 
ne. Chcemy, by tu poszerzyli 
swoje zainteresowania. Dlate¬ 
go obóz jest interdyscypli¬ 
narny. 

Niektórzy taką potrzebę od¬ 


WYDZIAŁ BIOLOGICZNO-CHEMICZNY 

Dziekan: Maksymilian Allweil 
(Śląska Akademia Medyczna) 

Zapoznanie się z budową mikroskopu. Fitoplankton Bałtyku 
- morza słonawego. Zapoznanie się z przewodnikiem do ozna¬ 
czania roślin, podstawowe pojęcie morfologii roślin, próbne 
oznaczanie. Chromatografia cienkowarstwowa i bibułowa. 
Chromatografia wyciągu z Sedum acre. Zielniki. Wykłady z fiz¬ 
jologii. 


czuwają sami. Przykładem - 
obecny tu Paweł Agaciak. wy¬ 
nalazca jednej z „polskich Kos¬ 
tek Rubika". Wynalazek pre¬ 
zentowaliśmy w „ŚM", a Paweł 
otrzymał Młodzieżowy Patent. 

A przyjechawszy na obóz - wy¬ 
brał sobie wydział... biologicz- 
no-chemlcznyl 

Biologowie na obozach zy¬ 
skują szczególnie. Po prostu - 
najlepszą pracownią okazuje 
się przyroda. Raz beani poszli 
się kąpać nad morze i oto wi¬ 
dzą, że wszędzie pływa pełno 
czegoś zielonego. Morze za- 
kwitłol Pojawiły się w nim licz¬ 
ne sinice. Takie zakwity zdarza¬ 
ją się rzadko, wymagają szcze¬ 
gólnych warunków. To wyda¬ 
rzenie sprawiło, że młodzi bio¬ 
logowie z zapałem zaczęli po¬ 
znawać morski fito- i zooplank- 
ton. Pobierali próby wody i pod 
mikroskopem badali, jakie 
organizmy w niej właśnie wy¬ 
stąpiły. To nie tylko sztuka dla 
sztuki. Skład planktonu mówi 
dużo o czystości wody, przy je¬ 
go pomocy specjaliści określa¬ 
ją stan wód. Więc tu temat 
„ochrona środowiska" mógł 
nabrać rumieńców. Zwłaszcza, 
że - jak czytam w obozowej 
kronice - „młodzież jest zainte¬ 
resowana tym, co żyje w kropli 
wody", a także „widać większe 
jej zainteresowanie ćwiczenia¬ 
mi terenowymi niż wykła¬ 
dami..." 

Ale tu i wykłady po trosze są 
„terenowe". Choćby - mate¬ 
matyka. Zaczynają wykład 
w obozowej altance, ale dys¬ 
kusja przenosi się często na 



Najciekawsze okazy fttoplanktonu utworzyły starannie opisaną 
kolekcję 



plażę, gdzie wzory i definicje 
wypisuje się na piasku... 

Byłem m.in. na wykładzie 
o przestrzeniach topologicz¬ 
nych, prowadzonym przez mło¬ 
dą asystentkę Iwonę Paździo- 
rek z Uniwersytetu Śląskiego. 
Wrażenie: pełny luz. Uczestni¬ 
cy pytają, poprawiają wykłado¬ 
wczynię - ona ich. Później po¬ 
wiedzą mi, że to się im w kon¬ 
taktach z kadrą najbardziej po¬ 
doba - możliwość dyskutowa¬ 
nia, wygadania się, zadawania 
w nieskończoność pytań. Mnie 
na tym i innych wykładach ude¬ 
rzyło jeszcze coś, że oto licealiś¬ 
ci, w atmosferze innej niż ta, 
która panuje w szkole, bez opo¬ 
rów chłoną nawet uniwersytec¬ 
ką wiedzę i... proszą o jeszcze. 

NIE ZAWSZE 
W DWUSZEREGU 

Tutejszy obóz naukowy jest 
właściwie podobozem wię¬ 
kszego, typowo harcerskiego, 
zorganizowanego przezChorą- 
giow Opolską. Atmosfera pa¬ 
nująca w reszcie obozu nieco 
się różni od tej, jaka panuje 
tutaj. Tam - więcej pohukiwań, 
dyscypliny, ustawiania się 
w szeregu, alarmów. Tu - ra¬ 
czej spokój. Cisza nocna póź¬ 
niej i - pobudka później. Nie ma 
alarmów, w ogóle panuje nieco 
większy luz. 

- My tu nie musimy gwizdać 
I krzyczeć - mówi druhna Auto- 
siak - zresztą i nie możemy, 
jeżeli rzeczywiście mamy mieć 
u nich autorytet, i to naukowy! 
Sam udział w zajęciach zapew¬ 
nia zresztą dyscyplinę. Tutaj 
harcerskość jest na drugim 
miejscu, zwłaszcza że w obozie 
uczestniczą nie tylko harcerze. 
Z czysto harcerskich zajęć 
utrzymujemy najważniejsze. 
Musztra też oczywiście bywa.. 


Jak się dowiaduję (a głosy 
takie słychać i z innych obozów 
tego typu) - przyjeżdżają tu 
młodzi ludzie często są nieco 
odmienni od swych rówieśni¬ 
ków. Oczytani, mający bogaty 
język - ale często delikatniejsi, 
wyciszeni, bardziej zagubieni, 
choć zarazem potrzebujący to¬ 
warzystwa, kontaktów - zwła¬ 
szcza z podobnymi sobie. - 
Niektórzy- mówi dh Wacławek 
- są wyobcowani, bo w swym 
środowisku np. w klasie, nie 
znajdują równych sobie. Tu 
spotykają się z takimi, którzy są 
równie dobrzy, a często nawet 
lepsi, przekonują się, że nie są 
jedyni, wybrani... 

Jednym z celów takich obo¬ 
zów jest więc pewne uspołecz¬ 
nienie młodych zdolnych, 
wciągnięcie ich do wspólnej 
pracy. Póki są w pojedynką - 
ocena samego siebie ulega 
u nich nieraz wypaczeniu. Dru¬ 
gi cel - to wzbogacenie wiedzy 
i rozwijanie własnych możli¬ 
wości. 

Tu przypominają mi się po¬ 
stulaty wielu specjalistów od 
nauczania, którzy od lat nawo¬ 
łują. by tym najzdolniejszym 
stworzyć warunki indywidual¬ 
nego rozwoju, by nie było tak. 
że - wedhjg słów prof. Jana 
Szczepańskiego - uczeń zdolny 
musi przechodzić przez szkołę 
w tempie swego najsłabszego 
kolegi. W szkole, niestety - na¬ 
dal musi. bo spełnianie tych 
postulatów postępuje wciąż 
opornie. Dobrze więc. że cho¬ 
ciaż na takich, jak ten. obozach 
próbuje się tym zdolnym po¬ 
móc w szybszym osiągnięciu 
kolejnych stopni wtajemni¬ 
czenia. 

Choćby i stopnia - be .-czasz¬ 
kowca Z głową! 


Polowe laboratorium. Oznaczanie zdobytych okazów planktonu, zawartego w pobranych próbkach 
wody 


WYDZIAŁ ELEKTRONICZNY 

Dziekan: Piotr Postawka 

Projektowanie bloku zasilaczy na stanowisku roboczym la¬ 
boratorium elektroniki. Selekcja akumulatorów kadmowo-ni- 
klowych. Selekcja fotodiod do licznika impulsów Praktyczne 
badanie fotokomórki. Pojęcia informatyczne, np przejście od 
algorytmu do programu. Sztuczna inteligencja Różne konfigu¬ 
racje pracy wzmacniaczy operacyjnych. Zasada kompensacji 
częstotliwościowej. 















FORD PROBE IV 


K oncern Forda realizuje in¬ 
tensywne badania zmie¬ 
rzające do stworrenia 
możliwie najdoskonalszych 
pod wzglądem aerodynamicz¬ 
nym nadwozi, widząc w tym 
jedna z możliwości dość znacz¬ 
nego obniżenia zużycia paliwa 
w wytwarzanych przez siebie 
pojazdach. Prowadzone 

w ośrodkach badawczych 
w Stanach Zjednoczonych i Re¬ 
publice Federalnej Niemiec 
prace doprowadziły do stwo¬ 
rzenia już czterech wersji proto¬ 
typowych, z których każda jest 
doskonalsza aerodynamicznie. 

W ostatniej wersji, tej którą 
aktualnie przedstawiam. FORD 
PROBE IV w efekcie wielu zna¬ 
czących udoskonaleń współ¬ 
czynnik oporu powietrza dla te¬ 
go samochodu wynosi zaled¬ 
wie 0.1S. Tak więc PROBE IV 


jest pod tym względem rekor¬ 
dzistą światowym pośród sa¬ 
mochodów czteromiejsco- 
wych. Podobnie doskonałe pod 
względem aerodynamicznym 
bywały dotychczas tylko jedno¬ 
osobowe samochody wyczy¬ 
nowe. 

To doskonałe nadwozie sa¬ 
mochodu jest również wyni¬ 
kiem współpracy z włoską fir¬ 
mą nadwoziową Ghia, z którą 
końcem Forda na stałe współ¬ 
pracuje. 

Nadwozie FORDA PROBE IV 
jest tak skonstruowane, iż 
z przodu nie posiada ono ża¬ 
dnych wlotów, gdyż chłodnica 
i agregat klimatyzatora zostały 
przeniesione do tyłu i czerpią 
powietrze za pośrednictwem 
otworów znajdujących się 
w tylnej części, łącznie z przed¬ 
nim spoilerem opuszczanym 


przy szybkościach powyżej 40 
km/godz., osiąga się w tej częś¬ 
ci nadwozia opływ powietrza 
pozbawiony zawirowań. W sa¬ 
mochodzie tyWzakryte są rów¬ 
nież i przednie zakola elastycz¬ 
nym tworzywem odkształcają¬ 
cym się podczas jazdy po łuku. 
Ocieraniu opon przednich za¬ 
pobiegają osłony, skręcające 
się wspólnie z przednimi koła¬ 
mi. Klamki, wycieraczki i inne 
elementy zostały całkowicie 
schowane w obrys nadwozia. 
Funkcję rynienek ściekowych 
przejęły podwójne uszczelnie¬ 
nia drzwi. Szyby przednia i tyl¬ 
na są wklejane. 

Pneumatyczne zawieszenie 
posiada do ustalania wysokoś¬ 
ci specjalny mikroprocesor. 

Do napędu PROBE IV zasto¬ 
sowano silnik o zapłonie iskro¬ 



wym - benzynowy (oznaczony 
w terminologii technicznej 
symbolem Zl) o pojemności 
skokowej 1600 cm sześć, z elek¬ 
tronicznym wtryskiem paliwa 
firmy Bosch. Silnik ten umiesz¬ 
czony jest z przodu, poprzecz¬ 
nie w stosunku do osi samo¬ 
chodu, a napęd od niego prze¬ 
noszony jest na przednie koła. 
Przenoszenie napędu odbywa 
się za pośrednictwem automa¬ 
tycznej skrzyni biegów, posia¬ 
dającej czterostopniowe prze¬ 
łożenia. 


W celu osiągnięcia nisko 
przebiegającego przedziału sil¬ 
nikowego, jednostka napędo¬ 
wa została pochylona pod ką¬ 
tem 70 stopni i zaopatrzona 
w suchą miskę olejową. 

Wysokość samochodu wy¬ 
nosi zaledwie 1200 mm, pomi¬ 
mo tego we wnętrzu zapewnio¬ 
no pasażerom wysoki komfort 
jazdy. Ustawianie przednich fo¬ 
teli regulowane jest elektrycz¬ 
nie. Kierowca ze swojego miej¬ 
sca ma doskonałą widoczność, 



a kontrolę nad prowadzeniem 
samochodu ułatwia bogaty ze¬ 
staw elektronicznych wskaźni¬ 
ków. Do uruchamiania silnika 
nie zastosowano już w PROBE 
IV klasycznej stacyjki, lecz czyn- 


Zielono mi 
(19) 


K oniec lata i początek jesie¬ 
ni jest odpowiednią porą 
do sadzenia wieloletnich 
roślin ozdobnych zwanych by¬ 
linami. Rośliny te sadzone 
w sierpniu, wrześniu lub na po¬ 
czątku października zdążą uko¬ 
rzenić się przed zimą. dobrze 
zimują i obficie kwitną od 
wiosny. 


MIEJSCE 

POD RABATKI BYLINOWE 


W ogródkach przydo¬ 
mowych rabatki byli¬ 
nowe zakładamy pod 
ścianami budynku, wzdłuż 
ścieżki prowadzącej do domu 
lub w głąb ogrodu, a także 
w pobliżu płotu. Jeśli dom po¬ 
łożony jest kilka metrów w głąb 
od ulicy, to przestrzeń między 
domem a płotem przeznacza 
my na trawnik, lokując rabatki 
przy ścianie, wzdłuż ścieżki 

i przy płocie. W ogrodzie dział¬ 
kowym rabatki bylinowe zakła¬ 
damy wzdłuż ścieżek i wokół 
altanki, w miejscu przeznaczo¬ 
nym na wypoczynek. Rabatki 
mogą mieć szerokość od 0,5 do 
1, 5 m. Zbyt szerokie są niewy¬ 
godne do pielenia. Rabatka 
może przypominać wąski długi 
zagonek. lub też może mieć 
kształt nieregularny. Niech 
kwitnąca rabatka przypomina 
naturalny łan kwiatów na łące. 
Unikajmy więc wszelkich sztu¬ 
czności, figur geometrycznych, 
gwiazd, rombów, obkładania 
brzegów rabatki butelkami, ce¬ 
głami lub tłuczonym szkłem. 
Naturalnym brzegiem rabatki 
jest ścieżka do domu, chodnik 
z płyt lub przycięty trawnik. Na 
terenie pochyłym brzeg rabatki 
mogą tworzyć odpowiednio 
ułożone kamienie, z których 
zwieszają się rośliny skalne 
(patrz zdjęcie). 

Byliny sadzimy na okres kil¬ 
ku lub kilkunastu lat toteż trze¬ 
ba zadbać, aby ziemia była wol¬ 
na od chwastów trwałych 
(perz, skrzyp, oset, mniszek i in¬ 
ne), dobrze nawieziona i spul¬ 
chniona. Miejsce pod rabatkę 
trzeba starannie przekopać wy¬ 
bierając dokładnie wszystkie 
kłącza i korzenie chwastów, 
a także kamienie, cegły, szkło, 
które mogą zalegać po budo¬ 
wle. Ziemię trzeba użyźnić roz¬ 
sypując na powierzchni kilku¬ 
centymetrową warstwę kom¬ 
postu, torfu lub kory drzewnej. 



PORA 

NA SADZENIE BYLIN 


Byliny niskie 
kwitnące wiosną: 

Aster zimotrwały 

Armeria 

Barwinek 

Fiołek pachnący 

Floks skalny 

Gęsiówka alpejska 

Konwalia 

Miłek wiosenny 

Pierwiosnek 

Rogownica 

Smagliczka 

Ubiorek 

Pełnik 


Byliny niskie 
kwitnące latem: 

Czyściec 

Dzwonek drobny 

Goździk 

Goryczka 

Macierzanka 

Rozchodnik 

Skalnica 

Floks 

Krwawnik 


Byliny wyższe 
kwitnące latem: 


Torf i kora jest do nabycia 
w sklepach ogrodniczych. Jeśli 
przy kopaniu trafimy na piasek 
lub żwir, trzeba go wybrać i na¬ 
sypać w to miejsce ziemi ogro¬ 
dowej. 


DOBÓR I ROZMIESZCZENIE 
ROŚLIN 


N ajbardziej efektowne są 
rabatki mieszane, na któ¬ 
rych dominują rośliny 
wieloletnie o różnej porze kwit¬ 
nienia, uzupełniane roślinami 
rocznymi. Na rabatkę dobiera¬ 
my rośliny o zróżnicowanej wy¬ 
sokości. Najwyższe sadzimy od 
tyłu, a więc przy ścianie, płocie 
lub w głębi rabatki. Rośliny te 
sadzimy kępami po kilka, zosta¬ 
wiając miejsca na rośliny cebu¬ 
lowe (tulipany, narcyzy, kroku¬ 
sy, szafirki i inne). Rośliny ce¬ 
bulowe rosną i kwitną wcześ¬ 
nie na wiosnę, zanim wyrosną 
obok nich wysokie byliny. Po 
przekwitnięciu i zaschnięciu ro¬ 
ślin cebulowych, byliny z fron¬ 
tu maskują puste miejsca. Byli¬ 
ny średniej wysokości sadzimy 
pośrodkg rabatki, a byliny naj¬ 
niższe z frontu. Zasady tej nie 
należy jednak traktować bardzo 
sztywno, gdyż w niektórych 


miejscach rośliny średniej wy¬ 
sokości mogą dochodzić aż do 
frontu tworząc urozmaicony 
widok. Przy sadzeniu dobiera¬ 
my również rośliny według po¬ 
ry kwitnienia, aby od wiosny do 
jesieni kwitły na rabatce grupy 
roślin. Przykład rozmieszczenia 
bylin na rabatce przedstawiony 
jest na rysunku 2. Byliny mają 
różne wymagania. Niektóre 
z nich (fiołki, kosaćce, konwa¬ 
lie, zawilce, funkia) znoszą do¬ 
brze zacienienie. Inne, tak zwa¬ 
ne rośliny skalne (floks skalny, 
gęsiówka, rogownica, rojnik, 
rozchodnik, skalnica) lubią 
słońce i nie boją się suszy. Po¬ 
niżej podaję zestawy najważ¬ 
niejszych roślin bylinowych. 


Byliny cebulowe 
kwitnące wiosną 
(marzec - maj): 


Krokus 

Tulipan 

Narcyz 

Hiacynt 

Śnieżyca 

Śnieżyczka przebiśnieg 

Kosaciec holenderski 

Szafirek 

Cebulica 

Puszkinia 

Szachownica 



Projekt rabaty bylinowej (wg J. Grzegorego): a - maki wschodnie, b- 
ostróżki trwałe, c - helenium, d - floksy trwałe (odmiany wysokie), a - 
jastrunie, 1 - irysy w różnych barwach, g - floksy skalne, h - astry 
trwale (odmiany średnio wysokie), i - łubin trwały w różnych bar¬ 
wach, /- narcyzy, k - pierwiosnki w różnych barwach 


Lilie 

Liliowce 

Helenium 

Łubin 

Mak 

Nawłoć 

Ostróżka 

Peonia 

Tawułka 

Złocień ogrodowy. 


SKĄD ZDOBYĆ 
ROŚLINY 

B yliny jako rośliny trwałe 
wytwarzają odrosty i kłą¬ 
cza, a więc wokół rośliny 
matecznej pojawiają się „dzie¬ 
ci", które można oddzielić i po¬ 
sadzić na miejsce stałe. W okre¬ 
sie spoczynku, a więc pod ko¬ 
niec lata i jesienią można po¬ 
dzielić te byliny, które nie dają 
ędrostów (na przykład peopie, 
liliowce, astry i wiele innych). 
Byliny cebulowe wytwarzają li¬ 
czne, nowe cebule, które moż¬ 
na rozsadzać. Dzięki samorzut¬ 
nemu rozmnażaniu się bylin ła¬ 
two je można otrzymać od 
przyjaciół i znajomych. Są one 
także w sprzedaży w sklepach 
ogrodniczych na targowi¬ 
skach. 

AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 


O trzymałem ponownie po¬ 
rcję listów z zapytaniami 
na temat pielęgnacji ro¬ 
ślin egzotycznych: kawy, her¬ 
baty, cytryn, pomarańczy itp. 
Jeszcze raz chciałbym mocno 
podkreślić, że z roślinami tymi 
obchodzimy się podobnie jak 
z innymi roślinami pokojowy¬ 
mi uprawianymi dla ozdob¬ 
nych liści lub kwiatów. Proszę 
zwrócić uwagę, że większość 
uprawianych w mieszkaniach 
roślin to rośliny egzotyczne, 
pochodzące z obcych krajów 
i ciepłego lub gorącego 
klimatu. 

Kawa, herbata, cytryna, po¬ 
marańcza i inne owocowe spe¬ 
cjały najlepiej się czują w środ¬ 
ku lata w miejscu lekko zacie¬ 
nionym, obok okna lub na ze¬ 
wnątrz w ogrodzie. Od jesieni 


do wiosny najlepszym miej 
scem dla nich jest okno najbar- 
dziej nasłonecznione. Od listo¬ 
pada do marca, w okresie spo¬ 
czynku, kochają umiarkowane 
temperatury, w granicach 10 - 
15°C. Przesadzanie tych roślin 
najlepiej jest wykonywać na 
wiosnę. Od wiosny do jesieni 
trzeba je podlewać obficie iza- 
silać co 2 tygodnie roztworem 
nawozu Flora, według przepisu 
na opakowaniu. Od późnej je¬ 
sieni do wiosny podlewamy 
umiarkowanie. Wszystkie ga¬ 
tunki cytrusów i herbata znosą 
doskonale cięcie pędów. Pędy 
można także przyginać jeśli 
pragniemy zmienić kształt ro¬ 
ślin. Cytrusowe rozmnażane 
z siewu zakwitają późno. A więc 
cierpliwości I 

AUGUSTYN MIKA 



W graniczących z bagienny¬ 
mi mszarami, olszami i brzezi¬ 
nami sośniakach napotkać 
można drzewa o niecodzien¬ 
nym wyglądzie. Ich pnie do po¬ 
łowy ludzkiego wzrostu ogoło¬ 
cone są z kory, a odsłonięte 
drewno wygładzone do poły¬ 
sku. Obnażone korzenie sterczą 
ponad rozdeptaną ściółkę, na 
której zachowały się niewyraź¬ 
ne odciski palców. To one po¬ 
zwalają odgadnąć przyczynę 
dziwnego wyglądu pni. 

Odciski dużych, zaokrąglo¬ 
nych z przodu kopyt są śladami 
dzików. Zwierzęta te znane są 
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Zamierzał napisać 
jeszcze coś lepszego... 

dokończeni ZE STR.4 

To jednak, co stworzył Mickiewicz - zaledwie w ciągu kilkunastu lat, 
stanowi dzieło wielkie i niedoścignione. A stawiane w rzędzie obok 
Schillera, Byrona czy Goethego należy do szczytowych osiągnięć literatu¬ 
ry światowej. Ten wielki romantyk, artysta słowa, również rewolucjonis¬ 
ta, w rozwoju polskiej literatury oraz ówczesnej myśli politycznej i społe¬ 
cznej stał się dla Polski kimś więcej niż największym poetą. Wraz ze 
swoim dziełem - jednocześnie dokumentem historycznym minionej 
epoki, był symbolem żywotności i niezniszczalności narodu. 

Takim ukazuje go wystawa otwarta w marcu br. w Muzeum Literatury 
w Warszawie. Jest ona już trzecią z kolei ekspozycją poświęconą postaci 
i dziełu patrona tej placówki i podobnie jak poprzednie-planowana jest 
na lat wiele. W dziewięciu salach, stanowiących odrębne całości,zgroma¬ 
dzono ponad 500 eksponatów, które ilustrują biografię twórczą poety 
oraz fakty z życia - najbardziej znamienne dla twórczości i działalności 
społeczno-politycznej. Dominują wśród nich wydania dzieł poety, rękopi¬ 
sy i inne druki. Są również przedmioty sztuki, liczne pamiątki autentyczne, 
portrety osób związanych z poetą (przyjaciół, rodziny, profesorów itd), 
obrazy przedstawiające sceny batalistyczne i obyczajowe, widoki miejsc 
i miast bliskich Mickiewiczowi, fotografie itp. Ilustrują one dość wyraźnie 
kolejne lata życia, twórczości i działalności wielkiego wieszcza. W ostat¬ 
niej sali prezentowane są po raz pierwszy obiekty pochodzące ze spadku 
po Marii Mickiewiczównie, wnuczce Adama, z daru synowej - Luizy 
Józefowej Mickiewiczowej oraz zakupionego niedawno, najbogatszego 
zresztą zespołu pamiątek, od prawnuka poety Jerzego Góreckiego. Za¬ 
wiera on m.in. prezentowaną na wystawie część umeblowania z ostatnie¬ 
go paryskiego mieszkania poety w Arsenale: bibliotekę i księgozbiór, 
biurko, stolik i fotele, kuferek podróżny, a także rękopisy i biżuterię 
rodzinną Mickiewiczów. 

Jak dotąd muzeum nie wydało jeszcze katalogu ani przewodnika po 
wystawie, które byłyby niezwykle przydatne podczas indywidualnego 
zwiedzania tej dużej ekspozycji. Planuje się je opublikować w najbliższym 
czasie. Cytaty zaś, które w zamyśle organizatorów taką rolę pełnić mają, 
nie zawsze wystarczająco -zwłaszcza dla młodych odbiorców-komentu¬ 
ją wystawę. Nierzadko też trzeba wręcz szukać (I) objaśnień do licznie 
nagromadzonych tu eksponatów. Miejmy jednak nadzieję, że te niedos¬ 
tatki zostaną wkrótce nadrobione i do muzeum będzie można wybrać się 
bez nauczyciela czy przewodnika. 


W górach 
Harzu 

DOKOŃCZENIE ZE STR, 3 


nienie antyfaszystom niemiec¬ 
kim w czasie ostatniej wojny. 
Poznaliśmy również pracę jed¬ 
nego z większych zakładów 
skórzanych w okręgu Halle. Fa¬ 
scynowała nas automatyka 
produkcji, a także piękne wyro¬ 
by galanteryjne. Zaprzyjaźniliś¬ 
my się również z gospodarza¬ 
mi. Pamiętam, że najłatwiej po¬ 
rozumiewaliśmy się między so¬ 
bą podczas wspólnych gier i za¬ 
baw. Niemcy, którym trudność 
sprawiało nauczenie się pol¬ 
skich piosenek, woleli zamiast 
śpiewać pląsać z nami po maj¬ 
danie i bawić się wspólnie wie¬ 
czorem w dyskotekę. Byli 
wspaniałymi towarzyszami za¬ 


baw. Najbardziej podobały im 
się nasze mundurki. Byliśmy 
ich zdaniem najlepiej zorgani¬ 
zowaną i zdyscyplinowaną gru¬ 
pą młodzieży na obozie. Pod¬ 
czas spartakiady nie zaprezen¬ 
towaliśmy takiej klasy jak Nie¬ 
mcy, Czesi czy Rosjanie, ale 
walczyliśmy dzielnie i w skoku 
w dal wcale nie byliśmy najgor¬ 
si. 

Podczas dnia polskiego zor¬ 
ganizowaliśmy uroczyste ogni¬ 
sko, na którym przedstawiliś¬ 
my polski program cieszący się 
ogromnym zainteresowaniem 
wszystkich delegacji pionier¬ 
skich międzynarodowego obo¬ 
zu. (kk) 




Autorem mojego 
„rycerskiego" 
portretu jest 
Tomek Stecewicz, 
którego zapisuję do 
Rzepklubu. 
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Cześć! 

WAKACYJNY REMANENT: Tyle 
a tyle dni udanych, fantastycznych, 
wspaniałych i cudownych-tyle stra¬ 
conych bez sensu. To było warto 
przeżyć, a tamto nie. Przeglądamy 
podarowane fotki, pamiątki, kamycz¬ 
ki, zasuszone kwiatki i łza się w oku 
kręci! Koniec wakacji... 

I ja robię dziś remanent. Czytam 
wakacyjne kartki, które spóźniona 
poczta mi przynosi... Kochany Rze¬ 
pie, jest wspaniale! Wędrujemy... 
plecaki na plecach, piosenki na 
ustach... pozdrowienia z mile spędza¬ 
nych wakacji... niech żyją wakacje!... 
Rzepie, przyjeżdżaj do nasi... On ma 
na imię Jarek i jest wspaniałyl... Ona 
jest aksamitną blondynką, przestrzel 
jej serce, Amorkul... Całujemy cię 
słonecznie, Rzepie!... 

Dziękuję za kartki i życzę DOBRE¬ 
GO NOWEGO ROKU SZKOLNEGO! 

Do zobaczeniaI 
Wasz Rzep 







- Niech stracę! - westchnęła Melika.-Zgadzam się tylko ze względu 
na ciebie. Żeby nie sprawić ci przykrości, żeby dogodzić gościom, 
których mi przywiozłeś. Obiad będzie niebawem, bo prawdę mówiąc, 
ugotowałam go wczoraj. Miałam przeczucie, że przyjedziesz. Śnił mi 
się wielki kogut... 

- Przyznaj się, że głos serca ci to podszepnął. - uśmiechnął się |usuf. 
- Chłopcy, macie tam jeszcze papierosa? - całkiem zapomniał, że 
Daniel dał mu w drodze paczkę carmenów. 

Tym razem Dżamal przejął papierosy z rąk Daniela i poczęstował 
kierowcę tylko jednym. Arab zaśmiał się i powiedział coś, czego 
chłopak już nie przetłumaczył. 

Melika nie spieszyła się do kuchni. Spoglądała zalotnie na Jusufa. 

- Przejedziemy się po obiedzie? 

- No pewno! - dmuchnął dymem na pół sali. - Cóż wart obiad bez 
przejażdżki? 

- Pozwolisz mi poprowadzić? 

- jak zwykle. Chociaż nie wiem, co d z tego przyjdzie. Sąsiadki 
obgadają cię, że jeździsz z mężczyzną... 

- Nie powiedzą nic gorszego, niz mówią dotąd. A będą mi zazdroś- 
dć. Tyle przynajmniej będę miała udechy. Bo nie rozmawiają ze mną. 
Odwracają się na mój widok. 

- Mało na tym tradsz. 

- Tak d się tylko zdaje. Tu, na tym odludziu... 


- Przenieś się do 0 Golca... 

- Ba, żebym znalazła kupca na ten zajazd! Ale nikt go nie kupi... 

- O interesach pogadamy później. Daj nam coś zjeść... 

- Za chwileczkę. 

Ta chwileczka trwała dobrą godzinę. Daniel stracił rachubę czasu, b d 
zegarek jego raz po raz stawał mimo nakręcania. Pewno piasek dostał 
się w tryby. Chłopak był tak znużony i niewyspany, że momentami 
drzemał przy stoliku wsparłszy głowę na dłoni. Dżamal natomiast 
ochoczo podtrzymywał pogawędkę z jufusem, wychodząc jak zwykle 
z założenia, że każda rozmowa może dostarczyć pożytecznych wiado- 
mośd. 

Wreszde Melika podała misę jarzyn duszonych z kawałeczkami kury, 
a do tego puszysty kus-kus. Wręczyła po łyżce każdemu z gośd. 

- Wspaniale gotujesz - stwierdził |usuf. - Szkoda, żebyś marnowała 
się w tej dziurze. 

- Zabierz mnie do 0 Golea - poprosiła stojąc wsparta o śdanę. 

- Pomyślimy o tym... 

- Czy nie moglibyśmy się tu przespać po obiedzie? - wtrądl Dżamal. 
- Wygodnie, na łóżku. 

- Izba gościnna jest wolna. Możecie się położyć. My z lusufem 
przejedziemy się samochodem. 

Pokój wskazany przez Mclikę był ciemny, pachniał stęchlizną i za 
całe umeblowanie miał wielkie, małżeńskie łoże, lecz chłopcy, najadł¬ 


szy się do syta, po prostu marzyli o spaniu. Daniel nie przejął się nawet 
brakiem pościeli ani tym, że na brudnym materacu leżała niezbyt czysta 
derka. Rzucił torbę na podłogę I wyciągnął się z rozkoszą na miękkim 
posłaniu. 

W pewnej chwili poczuł przez sen jakby łaskotanie. Podrapał się 
w łydkę, lecz łaskotało go coś na udzie. Rozbudzony siadł i spostrzegł 
dorodnego prusaka, który maszerował w kierunku biodra. Strząsnąl go 
z obrzydzeniem, lecz w tym samym momencie ujrzał na podłodze 
rojowisko koło swojej torby. Porwał ją i w okamgnieniu wybiegł przed 
zajazd, by oczyścić z robactwa zawinięte w ścierkę prowianty. 

Uporawszy się z tym niemiłym zajęciem usiadł pod palmami i przy¬ 
tomniejszym wzrokiem objął cale otoczenie. Przy bramie zajazdu, 
wsparta o biały mur siedziała kobieta o ciemnej skórze, odcinającej się 
ostro od białego zawoju. Brunatnymi palcami przędła kądziel. Oprócz 
tej kobiety ani żywego ducha. Cisza i bezruch, świat zanurzony 
w złocistym świetle, które nawet śmieciom przydawało piękna. Daniel 
pomyślał, że już dawno, w londyńskim muzeum, przed obrazami 
wielkich mistrzów odkrył to, co zapewne dobrze było wiadome specja¬ 
listom, iż magia obrazu tkwiła w takim doborze i sposobie kładzenia 
farb, aby portret pejzaż czy fragment domowego wnętrza tchnął owym 
intensywnym, czarodziejskim światłem, które zniewalało widza i po¬ 
spolitym przedmiotem nadawało piętno niezwykłości. 

Cdn. 
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ZBIEG Z PLANETY Zahor 


STRESZCZENIE: Z planety Zahor, siedziby kosmicznych piratów, udaje się uciec jednemu z jeńców. ty 
(9) pościgu niszczy jedną z goniących go maszyn. W tym czasie na Ziemi: Stany - syn farmera - czyta k 
\ fc / » __ „i— r-rx, \A/ucłał ck/onał tp|pnatvr7nv do krvształoweeo miasta? 
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UŚMIECH NUMERU 


W SZKOLE. Nauczycielka do uczniów: 

- Wymieńcie jakieś słowa na literę „j". 
Janka: 

-Jeż! 

- Dobrze I A ty Aniu? 

- Jabłko! 

- Dobrze! A Władek? 

- Jeż! 

- To już było u Jankil 

- Ale mój jeż jest inny! 


O 


O 



K ran z wodą, ręcznie pompowaną ze studni, mieścił się opodal 
kuchni, na betonowym brodziku, połączonym żelazną rurą z ba¬ 
jorkiem przed zajazdem. Nie marnowała się nawet kropla wilgoci, 
wszystko wypijały palmy osłaniające zajazd. 

Daniel po raz pierwszy od wielu dni umył się porządnie, włożył czystą 
biefiznę i przeprał brudną. Rozwiesił ją na sznurze między dwoma 
palikami, pozo stawionymi ku wygodzie podróżnych. Wrócili do ob¬ 
szernej izby, której jedyną ozdobę stanowiły fajansowe płytki, białe 


w niebieski deseń, tworzące szeroki szlak w połowie ścian i nad małymi 
okienkami w grubym na pół metra murze. 

Jusuf siedział przy stoliku, popijał piwo i przekomarzał się z Meliką, 
która na widok chłopców zerwała się, by podać herbatę. 

Wyciągnęli zapasy jedzenia. Z rozkoszą pili gorący, pachnący miętą, 
| slodkawy napar. 

- Skąd jesteś? - zagadnęła Melika patrząc na Daniela. 

1 - Z Polski. 

- Poznałam kilku Polaków. Mechaników. Pracowali w El Golea, 
i w In Salah. Mili, hojni goście. A ty masz pieniądze? Jeśli masz, to 
i ugotuję wam wspaniały obiad. 

- Pieniędzy wiele nie mam - odparł również po francusku Daniel. - 
| Ale może zgodzisz się nas nakarmić i przenocować za coś, co właściwie 
I jest znacznie więcej wa< le i czego pozbywam się tylko z konieczności - 
I mimo woli naśladował styl Dżamala. - Spójrz, jakie piękne bursztyny. 

Wyjął z torby jeszcze jeden „upominek na wszelką okazję". 

- Pokaż! - Melika chwyciła bursztyny i przyglądała im się uważnie. - 
Wprawdzie co pieniądz to pieniądz, a korale i paciorki nie są do życia 
niezbędne... 

- Oczywiście. Tyłko zamożne kobiety mogą sobie pozwolić na 
ozdoby w tej cenie. Albo takie niewiasty, których uroda budzi zachwyt 
mężczyzn i rozwiązuje im sakiewki - dorzucił Dżamal. - Włóż na szyję 
i przejrzyj się w lustrze. Wyglądasz cudownie. 

Melika podeszła do lustra wiszącego we wnęce okiennej. Na krągłej, 


smagłej szyi młodej kobiety żółte bursztyny nabrały jakby blasku, 
prezentowały się wspaniale. 

- Nikt nie ma tutaj takiego naszyjnika. Prawdziwa ambra z dalekiej 
północy. Rzadki klejnot. 

- Jak ci się podobam? - Melika zwróciła się do Jusufa. 

- Mnie się zawsze podobasz. 

- Ale ja pytam, czy ten naszyjnik wart porządnego obiadu? 

- pewnością - potaknął Jusuf. - Obiadu dla nas trzech. I tak dobrze 
na tym wyjdziesz, choćbyś go miała nie nosić. Odsprzedasz z zyskiem. 
Ale nie rób tego, bo bardzo ci w nim ludnie. Ambra podkreśla twoją 

, urodę. 

- I zapewnia powodzenie w miłości - dorzucił Dżamal z powagą- 

- Dużo się na tym znasz! Szczeniak jesteś. 

- Wiem od babki z gór Tessali. Nazywano ją kahiną. Wiedziała, j* 
kamień komu szczęście przynosi, znała tajemnice metali, koralu i z* 11 
bry. Kiedy byłem mały, pomagałem jej zbierać i suszyć zioła. 

- Ejże, pewno zmyślasz. 

- lak pragnę zdrowia, Meliko. Moja matka urodziła się wśro 
Tuaregów, wiodła żywot kobiety wolnej, nigdy nie zasłaniała twarzy< 
potrafiła strzelać z fuzji, polowała, gdy nam głód dokuczał-.- 

- Weź naszyjnik i zrób nam obiad - poparł Dżamala kierowca, 
musisz w tym tak zwlekać. Wszyscy zjedlibyśmy coś smakowitego. 

Dokończenie na str. 7 



















































































































